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Nadal toczą się walki między 
wojskami rosyjskimi i siłami 
czeczeńskimi na południe i 
pokuHowy wschód od Groźnego.

Ciężkie walki toczyły się o most 
na południa od Czeczen-Auły. 
Oddziały czeczeńskie usiłowały 
ómei odzyskać wzniesienia znaj­
dujące się na południa od 
nwi*w)ofci Kbnaomotofcoje.

Zdaniem rosyjskiego dowódz- 
*■, iMaos oddziałów czeczeńskich 
koncentrufs się n a  utrzymam iu 
pot|caA komunikacyjnych z miasta­
mi*gun i Gudermee. Trwa również 
‘'wdanie pozycji obronnych w za- 
dwW^ wschodniej i połudnfowo- 
***°dniej oę tó  CzeczenH.
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„ Polacy w iedzą  o  Litwie nie więcej niż o Chinach...” —
p o w ied z ia ł w  w y w ia d zie  u d zielon ym  „K.W.” A n tanas VALJONIS, N adzw yczajny  

I P e łn o m o c n y  A m baaador Republiki L itew skie] w  RP 
— W M o u n k a c h  IH «nko-pot- półroczu Lifwa m a szanse zostać jej

•U c h  n a s tą p i  nowy e ta p — realizo­
w a n ia  u a t a le ń  z a w a r ty c h  w 
m iędzypaństw ow ym  trak tacie. J a k  
P an  ocen ia  początek  te g o  procesu , 
m . In . p rz y m ia rk i d o  z a w a rc ia  
układu o  wolnym handlu?

— Konsultacje w sprawie umo­
wy o  wolnym handlu rozpoczęły się 
dopiero w lutym br. Wolne ich tem- 
po można uzasadnić nie gospodar- 
czymi lub innymi przyczynami, lecz 
raczej problemami natury politycz­
nej Istnieją obawy, iż droga Polski 
do Unii Europejskiej będzie bar­
dziej złożoną, jeśli będzie ona 
posiadała zobowiązania wobec Li­
twy i innych państw bałtyckich. Nasi 
partnerzy w Polsce twierdzą, iż pod­
stawowym warunkiem zawarcia 
umowy o wolnym handlu jest sto­
warzyszone członkostwo Litwy w 
Unii Europejskiej oraz uregulowa­
ne stosunki z Międzynarodową Or­
gan izacją  H andlow ą — byłą 
GATT. Co prawda, negocjacje z 
U nią Europejską odbywają się 
pomyślnie. W ięc w pierwszym

członkiem stowarzyszonym. Stąd 
wynika, iż formalnych przeszkód w 
zawarciu umowy o wolnym handlu 
wkrótce już nie będzie.

—  C zy  k o m le ja  d o  s p ra w  
p r z e j ś ć  g ra n ic z n y c h ,  k tó rą  
zaproponow ał powołać prezydent 
A. Brazauakae, będzie w alania, Pa­
n a  zdaniem , uregulow ać ten  pro­
blem ?
i  =* ■— Uważam, iż musi tobyć bar­
dzo fachowa komisja, która prze­
studiuje całą technologię przejścia 
granicznego i wskaże na 
n ied ociągn ięcia . Taka grupa 
mogłaby nawet w moim przekona­
niu, zgłaszać poprawki do ustaw, z 
których część nie odpowiada już re­
aliom. M. in. fitosanitaryjne służby, 
w myśl polskiego ustawodawstwa, 
mogą działać tylko w dzień. Taki 
dokument pochodzi, co prawda, z 
roku 1925, kiedy to widocznie były 
problem y ze  sztucznym  
oświetleniem. D o takiej komisji 
warto też włączyć przedstawicieli 
policji, wopistów, celników. Uregu­

lowanie problemów granicznych 
przyniosłoby gospodarczą korzyść, 
zachęciłoby zagranicznych inwes­
torów. Inwestorzy zagraniczni nie 
chcą lokować kapitału w trasę Via 
Baltica, zanim panuje bałagan na 
przejściach granicznych. Geszy to, 
że obie strony zdają sprawę z wagi 
tego problemu.

(Dokończenie na sir. 3)

W Sejmie RL
„Jest to walka przedwyborcza 
prowadzona ustami ministra”
Przewodniczący sejmowego komi­

tetu  ds. oświaty, nauki i kultury, 
członek frakcji D PPL B ronisloras 
G enzelis zw rócił się  do m in is tra  
sprawiedliwości Litwy Jonesa Prapie- 
stłsa z interpelacją, w której poprosił 
ustosunkować się do deklaracji wybor­
czej AW PL. Zdaniem posła Genzelisa, 
deklaracja ta  przeczy Konstytucji. Za 
niezgodne z n ią  au to r interpelacji 
uznał dążenie Akcji Wyborczej PL do 
„wprowadzenia trzech państwowych 
języków , a  t a k i e  do n a d a n ia  
Wileńszczyźnie szczególnych praw”.

Wczoraj minister Jonas Prapiestis 
udzielił w Sejmie podczas tzw. pół go­
dziny dla rządu wyczerpującej odpo­
w iedz i n a  wyżej w ym ien ioną 
interpelację. Odpowiedź ta brzmi:

—  Ani ustawa o wyborach samo­
rządowych, ani ustawa o  partiach i or­
ganizacjach politycznych nie zobowią­
zuje Ministerstwa Sprawiedliwości do 
obserwacji i.oceny procesu agitacyjne­
go partii politycznych. Nikt, oprócz wy­
borców, nie analizuje listy kandydatów 
i programów wyborczych poszczegól­
nych partii. Ustawodawstwo nie zobo­

wiązuje do tego nawet Głównej Komisji 
Wyborczej, zresztą partie również nie 
są zobowiązane do przedstawiania tej 
komisji swoich programów wybor­
czych. W związku z powyższym Mini­
sterstwo Sprawiedliwości złożyło już 
propozycję dotyczącą zmian w ustawie 
o partiach i organizacjach politycznych. 
Proponujemy, by partie i organizacje 
polityczne przedstawiały Ministerstwu 
Sprawiedliwości dokumenty przyjęte 
przez ich najwyższą i wykonawcze insty­
tucje.

Co się tyczy deklaracji wyborczej 
AW  PL, gdyby dotyczyła ona wyborów 
do Sejmu i gdyby była uzupełniona 
twierdzeniami, że postulaty w niej wy- 
suwane nie są dotąd zrealizowane, a 
realizację ich przewidzianoby w drodze 
parlam entarnej, deklaracji tej nie 
mielibyśmy nic do zarzucenia. Ale de­
klaracja ta dotyczy wyborów samo­
rządowych. Radni wybrani do sa­
m orządów  są  zobow iązani do |  
przestrzegania ustaw, które uchwala 
Sejm oraz uchwał rządowych. Nie po­
winni więc oni ani analizować, ani tym 
bardziej sabotować aktów normatyw­

nych najwyższej władzy. A więc, twier­
dzenia o  utworzeniu wileńskiego po­
wiatu na podstawie wileńskiego i sołe- 
cznickiego rejonów, o sprzeciwianiu się 
rozbiciu Wileńszczyzny i o wprowadze- 
niu wielojęzyczności niewątpliwie 
przeczą 119 artykułowi Konstytucji 
R L . D la tego  M inisterstw o 
Sprawiedliwości w ramach swoich kom­
petencji uprzedzi tę partię, wyznaczy 
termin, w którym powyższe naruszenia 
będą musiały być wyeliminowane, a po­
tem zależnie od reakcji, będziemy się 
zastanawiali zawiesić działalność tej 
partii, czy też nie. Ale aby to uczynić, 
musimy najpierw otrzymać od kierow­
nictwa tej partii oficjalny dokument do­
tyczący programu wyborczego. Na ra­
zie takiego dokumentu nie posiadamy i 
musimy opierać się na tym, co ogłasza 
prasa.

Chcę przypomnieć, że w końcu de­
klaracji AW J^L była prośba, aby 
oceniły ją inne partie polityczne, tym­
czasem nic nie słyszałem o takiej ofi­
cjalnej ocenie. Dlatego w pewnym sen­
sie uważam, że interpelacja, na którą 
dziś odpowiadam, jest walką przedwy­
borczą prowadzoną ustami ministra. 
Uważam, że byłoby dobrze, gdyby Sejm 
uchwalił odpowiednie oświadczenie, w 
którym wyłuszczonoby jego pozycję na 
temat programu wyborczego A W PL.

Lucyna DOWDO

Z  poczty ostatnich dni
„Z domu do domu chodzi moja gazeta”

Dziś 
w numerze:

1,3 str.----------------
Problemy mniejszości nar­

o d o w y ch  n a leży  roz­
s tr z y g a ć  zg o d n ie  z  
załołenlaml Traktatu, na 
z a s s d z le  parytetu — 
powiedział ambasador RU 
w Polsce Antanas Vallonls.

2 str.
Najpierw państwo powin­
no wykupić ziemię u by­
łych właścicieli, dopiero 
potem sprzedawać )ą In­
nym.

3 str. ----------------
Akcję Wyborczą Polaków 
na Utwie reprezentowali 
na zebraniu w Święcia  
nach Walery Jemieljanow 
Józef Skinder.

4 str. .----------------
Dzień 7  listopada będzie 
obchodzony w Rosji... Jako 
dzień zwycięstwa nad pol­
skim Interwentem Chod­
kiewiczem.

5 str. ---------------
Premier Oleksy za ważne 
zadanie uważa skuteczne 
w sparcie Polaków żyją­
cych za granicą w zabez­
pieczeniu ich praw i kon­
taktów z  Ojczyzną.

6 str. ---------------
Zarobki listonosza wiej­
skiego kształtują się w gra­
nicach 120 litów, a i te nie 
są  w przyszłości pewne.

7 str. ---------------
Landwarskl chór .Lira1 
uświetni sw e pięciolecie 
Jubileuszowym koncertem 
dla Wileńszczyzny.

8 str. ----------------
.Kiedy s ię  urodziłam, oj­
c ie c  b y ł w w ięzien iu , 
Kradłam, bo często byłam 
głodna’.

9 str. ----------------
Ciągle sfy*zę rozmowy o 
tym, ż4 jeżeli nawet ukoń­
czę studia, to nigdzie nie 
dostanę pracy, ponieważ 
jestem Polką.

10 s tr . ----------------
W latach okupacji niemiec­
kiej na Wileńszczyźnie nie 
było miłości między party­
zantką polską a sowietami 
mimo wysiłków „Wilka".

11 s tr .----------------
Dzisiejsza młodzież jest in­
na niż Jeszcze lat temu 
kilkanaście — I psychicz­
nie i fizycznie. Mniej odpo­
rna, mniej wytrzymała na 
trudy.

Ody przeczytałam w mojej ukochanej codziennej gazecie 
o  zagrożeniu dla jej istnienia, dosłownie się rozchorowałam. 
Podniosło się ciśnienie, nie mogłam złapać tchu. Może ktoś 
tego nie zrozumie, lecz ja nie mogę wyobrazić sobie życia bez 
„Kuriera Wileńskiego”. W 1953 roku razem rozpoczęliśmy 
pracę: ja  jako nauczycielka, dziennik — w niesieniu 
wiadomości mieszkańcom Wileńszczyzny. Już 42 rok jest on 
rzetelnym zwierciadłem żyda Polaków na Litwie, rozszerza 
nasze pojęcia o świede, daje porady, udziela pomocy w trud­
nej chwili. Jako pedagog również korzystałam często z pub­
likacji „K.W.*. I teraz mamy zostać bez tak wypróbowanego 
przyjaciela? Właściwie członka rodziny, z którym codziennie 
się obcuje? Ulżyło mi, gdy nazajutrz zobaczyłam w dzienniku 
reklamę, zapraszającą do dalszej prenumeraty „K.W.”.

Zrozumiałe, że w tych ciężkich czasach nie każdego stać 
na prenumeratę dziennika: Tym niemniej dodera on do 
wielu ludzi, wędrując, szczególnie na wsi, z rąk do rąk. Nie

tylko zdomu do domu chodzi moja gazeta, lecz też od jednej 
wsi do drugiej.

Wierzę święde, że władze wolnej Litwy nie osierocą nas 
i nie zostawią bez jedynej w kraju codziennej gazety w języku 
polskim. Będziemy u nas, w gminie Połuknie, zbierać podpisy 
pod kościołem, mamy zamiar wystosować list do Sejmu RL 
i prosić, aby zachowano naszą codzienną gazetę. Życzymy 
wszystkim redaktorom „K.W.”, całemu zespołowi pogody 
ducha i wytrwałośd w tym ciężkim dla nich czasie. Sądzę, że 
dziś, większość Polaków Wileńszczyzny jest z Wami. Zawsze 
czekamy na gazetę i na Wasze artykuły.

Barbara SIDOROWICZ, 
emerytowana nauczycielka 

Rofon trocki, wieś Jurgielany 
(Honorarium, jeśli mi się należy, przeznaczam na 

prenumeratę dla osób niezamożnych)

S entencja  dnia
Zazdrość karmi się zwątpie­

niem ł zmienia się we wściekłość 
lub ustąje, z chwilą, gdy przejdzie 
od podejrzeń do pewności.

U  ROCHEFOUCAULD

Znad WiliI
R adio 73.34 /  i 03.8  KM

K o n k u r s  w ie a u r n y  
godz. 22.05 
tel. 42 94 72
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A. Brazauskas o konieczności 
nowelizacji K onstytucji RL

Unra dążąca do Unii Europejskiej jako członek zrzeszony, a następnie 
rzeczywisty, powinna się zdobyć na poprawkę konstytucyjną, która 
umożliwiliby osobom fizyonyn i prawnym z zagranicy nabyć ziemię na 
prawach własności, oświadczył prezydent republiki Algndaa Brazauskaa « 
tradycyjnym poniedziałkowym wywiadzie dla Radia Litewskiego.

A  B razauskas p rzypom niał, że w projekcie poprawki, zgłoszonej Sejmo­
wi pod koniec lutego, ntówi się o ziemi, która nie je*t i nie zostanie wykony- 
S ta n in a  potrzeby produkcji rolne|. Po wtóre, powiedział on, można i należy 
przewidzieć mechanizm, regulujmy ten proces.

Przewidziane podpisanie latem umowy europejskiei, która tunozltwi U-
twie zrzeszone członkostwo w Unii Europejską, A. Brazauskas uznał z« 
"największe dla naszego państwa wydarzenie polityczne w bieżącym stuleciu .

21 marca —  aukcja obligacji
Ministerstwo Finansów poinformowało, że 21 marca w Banku Litewskim 

odbędzie się aukcja rządowych papierów wartościowych emisji nr 53030.
lym  razem sprzedane zostaną obligacje wartości 40 min Lt (wartość 

nominalna jednej — 100 U ). Obligacje zachowają ważność przez 28 dni, czyli 
rząd wykupi je 21 kwietnia za całą wartość nominalną.

Powstało centrum informacyjne rządu
Rząd Litwy postanowił założyć nie dążącą do zyiku organizację — cen­

trom informacyjne rz^du i zatwierdził jego statut. Obowiązki szefa rządowego 
centrom informacyjnego zlecono rzecznikowi prasowemu rządu Viliusowi 
Kavaliauskasowi. i

Centrum zostało założone w celu popularyzowania i objaśniania 
postanowień instytucji państwowych, bardziej operatywnego informowania 
społeczeństwa o decygach władzy wykonawetej, zwłaszcza w przypadkach 
syttugi ekstremalnych i klęsk żywiołowych, w edu stworzenia pozytywnego 
wizerunku państwa litewskiego za granicą.

Ministerstwo odwiedzili eksperci czescy
W tym tygodniu w Ministerstwie Reform Administracyjnych i Sa­

morządów złożyli wizytę eksperci Republiki Czeskiej — zastępca wicepre­
miera republiki Częstej Paweł Zarecki oraz dyrektor Departamentu Admi­
nistracyjnego Olga Wodlakowa.

Nowy attache wojskowy Finlandii
W Ministerstwie Ochrony Kraju w poniedziałek akredytowany został 

nowy attache Wojskowy Finlandii na kraje bałtyckie major Harri Esko Tapani 
Pułsa, który będzie rezydował w Tallinnie.

H. Pułsa poinformował, że obowiązki attache wojskowego na Litwę, 
Łotwę i Estonię są jego pierwszymi obowiązkami dyplomatycznymi. Karierę 
wojskową rozpoczął w roku 1977. Nowy dyplomata fiński, oprócz ojczystego, 
zna języki szwedzki, angielski, niemiecki, estoński oraz rosyjski.

Udokładniono w ykazy towarów 
i usług nie podlegających V A T

Rząd Litwy udokładnił wykazy towarów i usług, które nie podlegają 
podatkowi od wartości dodanej.

Na prośbę Ministerstwa Zdrowia na listę nie podlegających VAT leków 
(z weterynaryjnymi włącznie), towarów aptecznych, sprzętu medycznego, 
urządzeń, surowca, służącego do produkcji leków, dodatkowo włączono go­
towe odżywki dla rozwoju mikroorganizmów, gazę, tkaniny bawełniane do 
produkcji bandaży, materiałów opatrunkowych i gazy medycznej.

Zatwierdzono również wykaz towarów, których cykl produkcyjny wynosi 
ponad pół roku.

W  najbliższą sobotę rozpocznie się 
głosowanie pocztą

Główna Komisja Wyborcza wysłała do okręgów wyborczych rad samo­
rządowych pierwsze przesyłki kart wyborczych. Zawierają one listy 458 kan­
dydatów, zgłoszonych przez 17 partii politycznych.

W minionym tygodniu do dzielnic wyborczych zostały dostarczone karty 
do głosowania. Obecnie są one wręczane wyborcom. GKW wezwała do tego, 
a by karty do głosowania przede wszystkim otrzymali krewni i bliscy tych 
posiadających prawo wyborcze obywateli, którzy służą wwojsku, znajdują się 
—szpitalach lub odbywają karę pozbawienia wolnośd

Jak wiadomo, wybory odbędą się 25 marca, ale już w tę sobotę, 18 marca, 
rozpocznie się głosowanie pocztą.

Nowa linia żeglugi: Kłajpeda —  Rotterdam
W poniedziałek do Kłajpedy z holenderskiego portu w Rotterdamie przybył 

ukraiński motorowiec "Akademik Milipnszczykow", który sprowadził kilka 
tuów. Ten motorowiec z Kłajpedy do Rotterdamu będzie pływał raz tygodnio­
wo. Na jego pokładzie mieści się 140 tirów z towarami Jeśli się zbierze większa 
ilość towarów, to statek pływać będzie dwa razy w tydzień.

C zy  barszcz będzie tańszy i smaczniejszy?
Rząd zatwierdził ptzepiay żywienia zbiorowego, ktćre wejdą w życie z 

dniem 1 lipca br.
P™ Pfey usta^  ogólne i specjalne wymagania organizowania żywienia 

zbiorowego, obowiązują wszystkie tego typu zarejestrowane w Republice 
Litewskiej przedsiębiorstwa gastronomiczne.

Przepisy przewidują, że czas pracy placówek ma być ustalany z 
uwzględnieniem przewidzianych przez rząd lub samorządy terytorialne 
ograniczeń, a personel tych przedsiębiorstw, produkujący lub sprzedający 
żywność, powinien posiadać odpowiednie zawodowe przygotowanie.

Działalność przedsiębiorstw żywienia zbiorowego, zgodnie z przepisami, 
jadzoniją pracownicy instytucji państwowych, samorządów oraz innych służb 
komroli po okazaniu legitymacji. Placówki żywienia zbiorowego mają być 
wyposażone w aparaty kasowe.

A czy barszcz będzie tańszy i smaczniejszy — zobaczymy.

Zapraszają "Żeglarze i Kazik"
5uwals*tie8° "Żeglarze i Kazik" zaprasza wileńską 

u  k° nCm- *  ®n .  pnh. 19.00 w saU
D m - <*** >“• Barboros Radvilai,es 1.

agencji inłofn»cy)nych, radia, 
praay i mf. własnych przygotowała Łucta BRZOZOWSKA

W Sejmie republiki

P o ra n n e  p o s ie d z e n ie  
p le n a rn e  1 4  m a rc a

W omawianiu ustawy Republiki Litewskiej o energe­
tyce zrobiono przerwę. Zaakceptowano poszczególne 
artykuły.

Przyjęto u chwałę Sejm u Republiki Litewskiej "O miano­
waniu audytora do sprawdzenia sprawozdania finansowego 
i kont Banku Litewskiego w 1994 r."

Prezydent Zgromadzenia Narodowego Republiki 
Słowenii Jozef Śkolc wygłosił przemówienie w Sejmie Re­
publiki Litewskiej.

Sejm Republiki Litewskiej ratyfikował układy Republiki 
Litewskiej:

"Umowę rządu Republiki Litewskiej i rządu Republiki 
Cżeskiej w sprawie popierania i dwustronnej ochrony inwes­
tycji";

"Umowę Republiki Litewskiej i Republiki Turec­
kiej w sprawie dwustronnego popierania i ochronie in­
westycji";

U mowę rządu Republiki Litewskiej i rządu Republiki 
Kazachstanu w sprawie popierania i dwustronnej ochronie 
inwestycji";

"Umowę rządu Republiki Litewskiej i rządu Republiki 
Włoskiej w sprawie popierania i ochrony inwestycji";

"Umowę Republiki Litewskiej i Królestwa Hiszpa­
nii w sprawie dwustronnego popierania i ochrony inwes­
tycji".

W om aw ianiu  ustaw y R ep u b lik i L itew skiej o ' 
urzędnikach państwowych zrobiono przerwę. Przyjęto po­
szczególne artykuły.

Przyjęto program pracy VI Sesji Sejmu Republiki Lite­
wskiej.

Wydział p rasy  I łączności publiczna} 
Sejmu RL-ELTA

Konstytucyjnym

Najpierw państwo powinno 
wykupić ziemię u byłych 

właścicieli, dopiero potem 
sprzedawać ją innym

Sąd Konstytucyjny Republiki Litewskiej uznał przepis 
wynikający z 8 punktu ustawy Republiki Litewskiej « 0  
uzupełnieniu i nowelizacji ustawy "O trybie i warunkach 
przywracania prawa własności obywateli do zachowanych 
hierochomośd*, w którym od nowa przedstawiono punkt 3 
części pierwszej artykułu 12 ustawy "O trybie i warunkach 
przywracania prawa własności obywateli do zachowanych 
nieruchomości", określający, że "potrzebna dla potrzeb 
państwa oraz inna ziemia jest wykupywana od osób wyszcze­
gólnionych w artykule 2 niniejszą ustawy, stosując sposoby 
wykupu przewidziane w artykule 16 niniejszej ustawy, jeżeli: 
"ziemia została przyznana na gospodarstwo osobiste 
mieszkańców”, i punkt 23 ustawy Republiki Litewskiej z  15 
lipca 1993 r. "O uzupełnieniu i nowelizacji ustawy Republiki 
Litewskiej o reformie rolnej”, w którym po nowemu przed­
stawiono punkt 7 artykułu 16 ustawy Republiki Litewskiej o 
reformie rolnej nie są sprzeczne z Konstytucją Republiki 
Litewskiej.

Postanowiono również uznać, że przepis 8 punktu 
ustawy R epubliki Litewskiej z 15 lipca 1993 r. "O 
uzupełnieniu i nowelizacji ustawy Republiki Litewskiej "O 
trybie i warunkach przywracania prawa własności obywa­
teli do zachowanych nieruchomości", w którym po nowemu 
przedstawiono punkt 3 części pierwszej artykułu 12 tlstawy 
"O trybie i warunkach przywracania prawa własności oby­
wateli do zachowanych nieruchomości"", określający, że 
Tosobom mieszkającym w chutorach położonych na tych 
terytoriach może być pozostawiona powierzchnia użytków 
rolnych do 3 hektarów do zwrotu ziemi w naturze, jeżeli 
mieszkańcy, którzy na tym obszarze mają działki gruntowe, 
przyznane na gospodarstw o osobiste , zgadzają się 
użytkować ziemię na gospodarstwo osobiste w innym miej­
scu", jest sprzeczny z artykułami 23 i 29 Konstytucji Re­
publiki Litewskiej.

Szczególne
zainteresowanie

ilw y k a z u lg  Niemcy

Zakończyła się m lę d z y n a ra Z ^  
giełda turystyczna w Berlin?"'

— je d n a  i  n ^ jw lf  faujrch tego rodz^hi 
W  b r .  w zięło i  nl<j ud z ia ł 173 p a ń s t» V u « IL P r t l " •  ‘ * l* c  
sw y d l s to isk ac h  n r t e d z ą l ^ h ,  do 
L itw a w zięta  u d z ia ł w  gie łdzie  j a i  po 
s to i s k ,  w  P aw ilon ie  B a ty c k im , n u e m  z

Jak powiedział dyrektor generalny Utew.1.- "K 
Turystyki Juosas Raguckas, w tym roku Litwa • R»̂ y *  
bogatsze suSsko niż w poprzednich latach b o J * k u  
o fe rta . Zw iedzający, sp ec ja liie i in iT ^  ^ l d  
możliwościami wypoczynku w Złotych Wydm.M,0* '1' *it 
innych miejscowościach wczasowych Ni 
wyj^tywało z przerażeniem, czy sytuacja na ^ 1 ?  *ttl» 
ranym w Łoździejach jest laka sama jak w " Pwi.

Pan Raguckas ma nadzieję, że Wraz^T™ ”*“■ 
praej&ia granicznego w Kalwarii-Budzisku (dla 
ruch w Łożdziejach znacznie się rozładuje.^ —  « ę rozładuje.

Pan Raguckas odbył spotkania z pizedslawwii • 
finn tinystycznydi świata. Odbyta się tzeoowa t ^ Z ?
gacjąRegionu EuropejskiegoM*?bynarodo^Or.7Wi!lid'-
iystytznq, która obiecała przysyłać do palktw bałtwE?*1'1- 
gogów kształcących specjalistów od turystyki S z L w >- 
wykładowcy przyjadą jazaew lym  noku do Estonii. S  

Litwę na giełdzie reprezentowało 7 Orm taki-i-t.. 
turas”, "Delta" (z Kowna), "Aslrida", "Okto

Kraje bałtyckie wzbudziły duże zainleTaowinulL' *■ 
karzy telewizyjnych, fotografików, którzyT. 
przyjechać do Litwy, nakręcić o niej filmy, rdd,!!?? ' 
zrobić zdjęcia. Szczególne zainteresowanie Litwa 
Niemcy, a podczas obecnej giełdy również A tu t r W ^ *  

Pan Raguckas jest zdania, że Bcrlitiska Giełda Tu 
czna pomoże znacznie ożywić nich •“'ystytznywoHeaJSl’

Barbar* ZNAJD21ŁOWSKA

jg Rząd określił tymczasowe :■ 
zasady realizowania 1 
reformy rolnei -JM B

Kolejność wydzierżawienia 
ziemi państwowej

Rząd poi tawmił h»wu imłenK wento
Bchwał; "O realiaowa ni u reformy rolnej na w s i ^  
zostaną opracowane kompleksowe projekty regulacji roł- 
nych w ramach reformy rolnej".

Ustalono, że przewidziane do wydzierżawienia działki 
ziemi państwowej we wstępnych projektach regulacji rolnych 
w ramach reformy rolnej kształtowane są w następującym 
trybie kolejności. Najpierw — dla przedsiębiorstw rolnych, 
posiadających duże kompleksy chowu trzody chlewnej typa 
przemysłowego i użytkujących ziemię, nawożoną trikami 
tych kompleksów i wykorzystujących ich systemy nawadnia­
nia i środki transportowe. Następnie — dla spółek rolnych i 
innych przedsięb io rstw  rolnych z uwzględnieniem 
przedłożonego przez nie uzasadnienia zapotrzebowania na 
ziemię, przeznaczaną do zaopatrzenia bydła w pasze trawia­
ste (mi ziemi wykupywanej przez państwo).

Wydzierżawianie działek ziemi państwowej przewiduje 
się również dla osób, które pragną odzyskać ziemię w naturze 
na założenie gospodarstwa rolnego lub na inną działalnatt 
rolniczą, jednakże nie mają dokumentów potrzebnych do 
przywrócenia prawa własności do ziemi. Wyszczególnia się 
tu również osoby, które mają budynki produkcyjne i Taktycz­
nie gospodarują na ziemi, wziętej z  państwowego funduszu 
ziemi dla założenia gospodarstwa chłopskiego. |

W dalszej kolejce byłyby osoby, pragnące odzyskać ziemię 
w równorzędnej naturze dla założenia gospodarstwa rolnego 
mieszkające na wsi, posiadające budynki gospodareże i cho­
wające bydło, ale korzystające z działek do 03 ha ziemi na 
gospodarstwo osobiste. Powierzchnia ziemi, wydzierżawiana 
tym osobom, nie powinna przekraczać 2 ha użytków roi nych na 
jedną rodzinę. W  końcu kolejki wpisano spółki rolne i inne 
przedsiębiorstwa rolne, które potrzebują dodatkowej ziemi na 
rozszerzanie produkcji rolnej. Jako ostatnim w kolejce przewi­
duje się wydzierżawianie działek ziemi państwowej innym oso­
bom fizycznym i prawnym na działalność rolniczą. < 

Określono też tryb sprzedaży lasów państwowych o*o- 
bom, mającym wiedzę w zakresie leśnictwa i doświadczenie 
w jego gospodarce.

Kurs walut w Banku Utewskim
Bank UlwmM od 18 Maro* 1N6 r. uatela nwfopufrm  ralaofe Ma do walut obcych

Utyzafadp

100 onaiaAakich drahm 
AuatraN^aMa dolary

1000 białofuaUełt niM
EMgtyafeta franki 
CzaaWa korony 
DuAoMa korony 
ECU
EatoAafcia korony 
100 Nazpańafcloh paaat
100 NrAw wfoałddi

KanadyfaMa dolary 
Kirglofcła aotny 

WaM* podalawow* Jaat USO.

6.3402 
0.9003 
2.9622 
0.4031 
0.0007 
0.3445 
0.1372 
0.1523 
0.7063 
&1000 
Ol3654 
3.0045 
a  2157 
4.4020 
2.0255 
013007

100 kazactwkicti tang 
ŁottwtMa taty 
Złote polak ia

Worwaakta korony 
Holendarefcla guldeny 
Francuakla franki 
100 ruM roay)aUeti 
SOR
Słngapurafcła dolary 
FMałtia martd 
Szwadzkla korony 
Szwafcarakia franki 
10000 ukraMaktcłi

Uzbackla auaiy 
100 wygiaraklełi forint
Hlaailaofcla aiafW

0.0225 
7.7021 
1.0730 
0.0050 
a  0152 
2.5203 
0.7M7 
0.0047 
0.1340 
2.0245 
0.9077
asoos
3.4010

0l2715
a  1000
14077
20375

w l# w a  od uatolonago prań Bank UtowaM 
**aMy banki akupw^ i aprsadafą wa<0wg

LMy na walufo poda«awową I walufo podatawową na Wy banki 
kurau —  0.2S USO za 1 U . pobforafąc nla 

wynagrodzanla ta  opamefo wywiany. PwoaUH 
w titaiydi przaz ataia banki

m. Wczorajsi 
^ N a r o d o w y M  

Banku Polskiitti
okup sprzodoż^

100 franków 
francuskich 46.60 48.50

100 marek 
niemieckich 166.57 173.37

100 dolarów 
amerykańskich 234.18 243.74

100 funtów 
brytyjekieh 370.36 38S46

100 franków 
azwajcarakich 199.77 207.93
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Z kraju
polacy wiedzą o Litwie nie więcej niż o Chinach...”

■t» * * Z L i3 iil«wy«w»0° P f0 -

wyowl diiw inlks- 
jydMrt. Czy P « t»  

i*1"  , f n W  ml|« mód* na

ą z mody. 
1 ^ ®  |  roatrzygai 
| | § |  zstóeniami Traktatu — 
J ^ t a c  parytetu. Przy badaniu 

warunków stworzo-
g ®  mniejszości m oże s ię
W f t  nierealne to , iż L itw ini
L ,  n ieć  talie warunU w Pobscc,
jTposadają Polacy na Litwie, 
^ o , ,  iż Polacy mają okoto 
j j j p o l s k i c h  szk ół 
^Mfeztałcących, kilkadziesiąt 
^okoB, incżlhróStf kształcenia 
£  wjęźytai polskim w wyższych 
joeimacii Liwy na kilku kierun­
k i  ponadto nikt w Polsce nie 
„ptaża, iż mieszkający tam Li­
twini mogliby nie znać języka

państwowego. Rząd Utewsld na 
własny koszt tłumaczy podręczniki 
dla połskicfa szkół od 1 do 12 kłasy. 
Zaś Litwini z Połski mogą tylko 
marzyć o podręcznikach litewskich, 
nawet dla początkowych klas. Co 
prawda, ten problem poruszył pod­
czas pobytu w Polsce A. Brazau- 
skas, omawiali go ministrowie 
oświaty Litwy V. Domarkas oraz 
minister Edukacji Narodowej RP 
A. Łuczak.

— Z Jaką reakcją zatknęła s ię  w 
P oleca litew ska ustaw a o  Języku 
państw ow ym ?

— Tylko nieliczne polskie gaze­
ty zaszczyciły swą uwagą ten doku­
m ent W  ogóle reakcję określiłbym 
jako spokojną. W Polsce zrozumia­
no, iż jest to cywilizowana ustawa, 
taka, jakie działają we wszystkich 
państw ach . M ożna tylko 
dyskutować o  tym, czy wystarczyło 
p ęd u  lat niepodległości na opano­
wanie języka litewskiego, czy nie 
brakowało nauczycieli. Jednak te­
raz ustaw a zm usi osob y na 
urzędowych stanowiskach pilnie 
uczyć s ię  języka litew skiego.

Uważam, że ten dokument przy­
czyni się do integracji polskiej 
społeczności do żyda Litwy.

—  Czy, P ana zdaniem , do  Pol­
aki dociera w ystarczająco Informa­
cji z  Litwy, ozy nie m atu , powiedz­
my, blokady informacyjnej?

Nie stosowałbym takiego 
słowa, bowiem żadnej blokady nie 
ma. Jednak odczuwa się brak 
poważnego zainteresowania. Dość 
często powtarzam słowa autora 
„Pana Tadeusza”, iż Polacy wiedzą 
o Litwie nie więcej niż o Chinach... 
To stwierdzenie pochodzi z po­
czątku ubiegłego stulecia. Ostatnio 
niewiele się zmieniło. W prasie pol­
skiej o  Litwie systematycznie pisze 
około 5-6 dziennikarzy.

Uważam* że  Litwa musi 
posiadać swą inform acyjną 
politykę, prezentować swą kulturę, 
literaturę. To oczywiście jest ko­
sztowne, ale niezbędne.

— Dziękuję za  rozmowę.

Rozmawiała 
Jadw iga BIELAWSKA 

Warszawa — Wilno

\acjl
Polsce

J. Karosas: droga do U E  jest 
złożona i trudna

Uporządkowanie problem ów  e k o n o m icz n y ch , 
M M i Btewskiego ustaw odaw stw a do  s tandardów  
NropjsUcłi oraz rozwijanie dobrych s tosunków  z 
sąsiedzkimi krajami—to  najw ażniejsze zadan ia , k tóre 
Moją przsd Litwą na drodze do  członkostw a w  Unii 
EuropeJddaJ — powiedział 14 bm . Ju s tln a s  K a ro sas , 
prawwdntaący dalagacp Sejmu Litwy da. Kontaktów 
z Pslunimiw Europejskim n a  spo tkan iu  z  komisją
fe-UttftduEuropeJakiego

Karani podkreślił pomyślny rozwój polsko-litewskich 
0a®ków politycznych i gospodarczych, wyrażając nadzieję, 
fcPotab, j ń  i pozostałe kraje Grupy Wyszehradzkiej, okażą 
P°n°c i wsparcie Litwie w jej staraniach o  stowarzyszenie się 
zU^Earopejdą. Jego zdaniem, droga do Unii jest bardzo 
“śwailnjdns. „Unia ma swoje problemy i ostrożnie przy- 
lM*aę państwom, które pretendują do członkostwa, a są 
•hbe ekonomicznie, d la te g o  n a jp ie rw  m usim y 
*Porẑ °w>ć»*ają gospodarkę i prawodawstwo” — dodał 
bnm

Pntwtftóicaący komisji ds. Układu Europejskiego Jan 
poinformował litewskich gośd o  pracy komisji na 

080 Błepsqi z UE oraz zapewnił, że dobre stosunki ze 
^*tini«ąiiadanii są jednym z głównych elementów pol- 

P°%^i zagranicznej. Posłowie podkreślili znaczenie i 
^ ^ 'P ^ b r f ty d u e j  i regionalnej, która jest etapem na

®tegraqi
Ba rzecz integracji z UE w Polsce popierane są 

*«y«kie liczące się siły, zarówno koalicji, jak i opozy- 
HProc obywateli popiera ten kierunek naszej 

^ ^ ttw ie rd z ił  poseł Marek Mazurkiewicz.
P1CrWłze roboae spotkanie przedstawicieli lite- 

^  Kontaktów z Parlamentem Europejskim 
a j . ,  (^•btni, zajmującymi się problemami integracji

^ I I IW łw yborcam i 
" f e m y  na partie, nie na ludzi” •

-J. *  w y b o rcam i w Ś w ię c la n a c b
H  kandydatów do ó w łfd a ń sk łe ) Rady 

• Zo> sześc iu  partii (apośród  ośm iu,
swoich k a n d y d a tó w  d o  o rg a n ó w  

^abraMo przedstaw icieli Związku 
W ó*. ^ o n ssrw a ty śc l Utwy) 1 Związku N aro- 

z  sali, d laczego  ta k  s ię  stało , 
spotkanie m er Św ięć la n Z lgm aa Gar la 

pros* wszystkich l n ie wie z  jakiej 
***** "*• atawill. K toś zażartow ał,

( ^ / ' “ .Prewdopodobnle zmęczyli s ię , gdyż 
t5*0ł̂ l  rjnS W <łv*kusjl z  poszczególnym i

^  rozgorzałej n a  lam ach rejonow ej 
^ ~ v"9Zd*-.

**) P taków na Litwie reprezentowali Wa-
N * .  i Józef Sldnder. Walery Jemieljanow, z

lejny raz podjął decyzję o szkołachw § 
chimymBorzeÓrazMWołczunkcf^

„Z myślą o przyszłości”

15 m arca 1995 r. str. 3

"ywąpił skromnie, niczego dobrego n
* wyborców przegłosować na listę n r 11,

ĵafcywS^°*Cłl 17 °8ób*^TWaicjtł bytł przedstawiciele Związku Liberałów

Litwy. Obecny naczelnik rejonu Kestutis Trapikas nie 
ukrywał, że chce pozostać u władzy, gdyż ma jeszcze sporo 
nieukończonych spraw. M.in. musi dokończyć budowę szpi­
tala w Święcianach, zbudować przychodnię w Podbrodzi u, 80 
mieszkań dla mieszkańców rejonu, zrealizować projekt stwo­
rzenia 650 miejsc pracy dla bezrobotnych, których liczba 
przekroczyła tysiąc Partia liberałóww rejonie należy bodajże 
do najmłodszych i zrzesza biznesmenów, producentów, 
inteligencję.

Przedstawiciel Partii Chłopskiej Mieczysław Rokicki 
obiecał bronić wszystkich pracujących na roli, niezależnie od 
form własności.

—  Z iem ia je s t  podstaw ą gospodark i rejonu — 
powiedział. —  Ale dziś wici pogrążona jest w głębokim kry­
zysie. Ludzie nie mają pieniędzy, produkcja rolna nie jest 
rentowna. Należy starać się w miarę swoich sił i możliwości 
zmienić ten nienormalny stan rzeczy.

— Głosujmy na partie, nie na ludzi— wezwał w imieniu 
DPPL Valerijus Navickas.— Tak czy inaczej, każdy wyborca 
powinien wykazać obywatelską postawę i określić swój sto­
sunek  w obec tych, którzy zam ierzają po 25 marca 
reprezentować rejonową władzę. Wykażmy aktywność przy­
chodząc na głosowanie nie w tak skromnym składzie, w jakim 
stawiliśmy się na to spotkanie.

A sala rejonowego centrum kultury, gdzie się odbywało 
to  spotkanie, była na wpół pusta. Widocznie ludziom 
sprzykrzyły się już międzypartyjne waśnie. A kto jest uczciwy, 
ludzie wiedzą, gdyż całe kierownictwo jest na widoku i ludzie 
sądzą o nich nie według słów, lecz czynów.

Nikołaj NIEZAMOW

Zmiana uchwał rządu i 
^ ^ Ę Ę ^ $ Ś l i 'f r h i g r a c j l

Zaproszenia na pobyt stały 
wydawać będą komisariaty

Zaproszenia cudzoziemcom na pobyt stały na Li­
twie wydawać będzie nie Służba Emigracji-Imigracji 
przy MSW, a służba migracji rejonowego bądź miejskie­
go kom isariatu policji, pobierając opłatę skarbową. 
Przew idują to  zmiany w zatwierdzonych przez rząd 
uchwałach w kwestiach imigracji. Podania o  imigrację 
na Litwę rozpatruje i decyzje podejmuje również nie 
wspomniana służba, lecz Departam ent Migracji. Prze­
widziano też niektóre inne zmiany.

Powołano również grupę roboczą w celu dokonania eks­
pertyzy aktów prawnych Republiki Litewskiej, regla­
mentujących kwestie obywatelstwa, emigracji, imigracji, sta­
tusu prawnego cudzoziemców oraz przygotowania nowych 
aktów prawnych w tych kwestiach.

Jej przewodniczącym został kierownik katedry prawa 
konstytucyjnego Akademii Policji S. Katuoka.

Wystawa autorska 
A. Ostaszenkowa

Dziś w Wileńskiej Galerii Fotograficznej (Stiklią 4) 
otwarta zostanie wystawa autorska prac znanego szawelskie- 
go fotografika A. Ostaszenkowa (ur. 1951 r.). Są to prace : 
różne — fotoreportaże, fotografie przedmiotów, portrety. 
Zdjęcia cechuje swoisty nastrój. Wystawa będzie czynna • 
około trzech tygodni.

R. &INK0NAS

Wcaoraj na posiedzenie Redy Za­
rząd e  rejonu wileńskiego została 
pnyjfta uchwala, na której mocy, w 
Wołczunach zostanie zorganizowana 
rosyjska szkolą średnia oraz pozostaną 
tam polskie Idasy początkowe. W Czar* 
nym Borze nadal będą istniały dwie 
szkoły średnie: polska i rosyjska. Polska 
szkoła nadal teł będzie mieściła się w 
starym drewnianym (awaryjnym) bu­
dynku, rosyjska w piętrowym murowa­
nym. Ty ikr pierwsze piętro drewniane­
go budynku w Czarnym Borze znajduje 
się w stanie awaryjnym, lecz na parte­
rze, zdaniem członków zarządu, można 
prowadzić ząjęcia. Młodsze klasy pol­
skie będą przeniesione do murowanego 
budynku rosyjskiej szkoły, która będzie 
zobowiązana przydzielić w tym celu 
szkole połskiej 4 pomieszczenia klaso­
we. Planuje się, le  do I lipca br., 
najpóźniej do 1 sierpnia br. zostanie 
wyremontowane w szkołę połskiej to, co 
się jeszcze do remontu nadąje. Popie­
rając te decyzję kierowniczka rejono­
wego wydziału oświaty Danguole 
Sabiene powiedziała, że została ona 
przyjęta z myślą o przyszłości. W szkole 
rosyjskiej w Czarnym Borze, szczegól­
nie w klasach starszych większość sta­
nowią Polacy lub dzieci z  rodzin mie­
szanych. Obecnie większość Polaków

Wypadki I wpadki

posyła swe dzieci do szkół polskich, a 
więc w perspektywie szkoła polska w 
Czarnym Borze będzie rosła, rosyjska 
zaś zaniknie w sposób naturalny.

Jak długo to będzie trwało, nie wia­
domo. W uchwale Zarządu zawsrte jest 
wymaganie, by minimalna liczba ucz­
niów w klasie w rosyjskiej szkole 
średniej w Wołczunach i w Czarnym 
Borze równała się 10. W przypadku 
mniejszej liczby osób uczniowie będą 
przenoszeni do tej szkoły, gdzie ucz­
niów będzie więcej. Czy ta „wędrówka 
ludów” nie stanie się dodatkowym 
źródłem  konfliktów , tym razem 
pomiędzy rosyjskimi szkołami w Czar­
nym Borze i Wołczunach, czas pokaże.

A na razie po widu petycjach od 
rodziców i nauczycieli, protestach dy­
rektorów szkół, pikietach, i wielokrot­
nie zmieniających się decyzjach Za­
rządu rejonu wileńskiego wszystko 
pozostało tak, jak było przed rokiem, 
bez zmian.

Co prawda, kwestia szkół w Czar­
nym Borze oraz w Wołczunach ma się 
znaleźć na porządku dnia obrad dzisiej­
szej sesji &ady Samorządu rejonu 
wileńskiego. Czy Rada Samorządu za­
akceptuje decyzję Zarządu rejonu, 
przekonamy się niebawem.

Jolanta MASIAN

Zgodnie z  Informacją MSW RL13 m arca br. w republice dokonano 213 
przestępstw , w tym byty: 2  zabójstwa, 8 rabunków, 4 gwałty, 14 wybryków 
ehuDgańekłch, 172 kradzieże, w tym 13 kradzieży pojazdów. Znaleziono 
16 skradzionych wozów.

Zanotowano 8 wypadków drogowych, w których zginęły 2 osoby. 
Wydarzyły a lf  3 pożary, ofiar nie było. Znaleziono zwłoki 9 denatów. 
W szczęto poszukiwanie 9 zaginionych osób. Zatrzymano 36 osób podej­
rzanych o  popełnienie przestępstw.

Adwokat skazanego na karę śmierci 
B. Dekanidze zwrócił się do Sądu Najwyższego RL

W ub. piątek do kancelarii Sądu Najwyższego RL wpłynęła skarga adwokata 
Ćeslovasa Dera mensa, w której prosi on rozpocząć postępowanie kasacyjne w 
sprawie karnej skazanego na karę śmierci B. Dekanidze. Nadmieńmy, że poprze­
dnia skarga była podpisana tylko przez 2 adwokatów Kęstutisa Slasiułysa i Vytau- 
tasa Sviderskisa. Została ona uchylona przez kolegium w składzie 3 sędziów 9 
lutego br. Zgodnie z nowelizowaną wykładnią postępowania karnego skargę adwo­
kata GDeramerisa ma rozpatrzyć kolegium z 3 sędziów. Prawdopodobnie, że będą 
to d  sami, którzyjuż badali poprzednią skargę adwokatów i samego B. Dekanidze. 
Sędziowie Anzelmas Jukna, Irena Stankevićiene i Józef Tomaszęwicz już orzekli, 
że nie ma podstawy prawnej do rozpoczęcia postępowania w trybie kasacyjnym. 
Sprawę karną, która aktualnie znajduje się w Urzędzie Prezydenta RL w kwestii 
ułaskawienia, prawdopodobnie znowu skieruje się do Sądu Najwyższego

Żona zastrzeliła męża I siebie
13 marca br. o godz. 8.00 w jednym z mieszkań przy ul. Minijos w Kłajpedzie 

w łóżku znaleziono zwłoki paty małżeńskiej: Tatiany Pierielotowej (ur. 1947 r.) i 
Siergieja Mołdowanowa (ur. 1951 r.). Żoria była prezesem wspólnej litewsko-an- 
gielsko-rosyjskiej firmy „Gelra", a mąż litewsko-angielsko-rosyjskiej spółki „Kos- 
meja”. Na deie denatów stwierdzono postrzałowe rany. Ś. Mołdowanow miał 
postrzelone serce, T. Pieriełotowa— ranę w prawym uchu. W prawym ręku kobiety 
znajdował się pistolet typu makarowa: numer nieczytelny, seria K III, produkcji 
1968 r. W magazynku miał 5 naboi. Przy łóżku w pudełku leżało jeszcze 8 naboi. 
Drzwi mieszkania były zamknięte na klucz od wewnątrz, klucz był w zamku. 
Badania wstępne wykazały, że żona zastrzeliła męża, a później sama siebie. W 
mieszkaniu znaleziono list pisany ręką T. Pierielotowej, w którym przeprasza swych 
rodziców. Obok listu leżał 1 tys. dolarów, przeznaczony zgodnie z wolą denatów na 
pogrzeb. Przypuszcza się, że motywem tragedii było zadłużenie finansowe spółek. 
Sprawę bada kłajpedzka prokuratura.

Kradzież złota
11 marca br. z piwnicy mieszkania przy ul. MedŻiotoji) w Wilnie należącego do 

F.B. skradziono wyroby ze złota za 30 tys. litów.

Zagadkowy zamach
W ub. poniedziałek w jednym z mieszkań przy ul. Architektą w Wilnie doko­

nano zamachu na życie G.R. (ur. 1970 r.). Poszkodowany wynajmował to mieszka­
nie. W nocy o godz. 2 min. 30 sąsiadów obudziły ze snu strzały. Z 7 strzałów — 5 
przypadło poszkodowanemu, który cudem został przy życiu. 4 kule tra/Hy w głowę,
1 — w pierś, która przeszła między żebrami i wyszła przez brzuch. Zdaniem lekarzy 
strzelała osoba nie umiejąca tego robić. Jedna kula osiadła w czaszce głowy. Inną 
medycy wcale nie musieli szukać, bo trafiła do jamy ustnej i poszkodowany po 
prostu ją wypluł. Przypuszcza się, że strzelano z pistoletu typu makarowa, chociaż 
jeśli wziąć pod uwagę to, żc w pokoju nie znaleziono ani jednej łuski od kuli, 
świadczy o tym, że prawdopodobnie strzelano z rewolweru. Wygląda na to, że 
poszkodowany coś wie, ale ukrywa przed policją. Nikt z krewnych bądź znajomych 
w szpitalu go nie odwiedza. Policja bada len zagadkowy zamach na życie.

Pod kołami wozu zginęło dziecko
11 marca br. o godz. 19 min. 40 w Wilnie na ul. Justiniśkią samochód VAZ- 

21011 prowadzony przez V. Siiogerisa (ur. 1960 r.) śmiertelnie potrącił małego W. 
Kiriłowa (ur. 1990 r.), który nieoczekiwanie wybiegł na jezdnię.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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USA-kraje bałtyckie

Gore potwierdził poparcie
W przemówienia w przed zabytkowym XIV-wkcinyin tatuażem

w stolicy Estonii — Talllnnle, wiceprezydent USA Al Gore potwierdził po porcie 
Stanów Zjednoczonych dla niepodległości trzech państw bałtyckich. Nie złożył 
jednak wyraizi ĵ obietnicy, fc państwa nasze nulzną pn jjfte  do NATO.

Mówiąc o kwestii powiększenia NA­
TO o kraje -Europy Środkowej i 
Wschodniej, Gore zapewnił ok. 6 tys. 
słuchaczy, w tym prezydenta Estonii 
Lennarta Meriego oraz premierów 
wszystkich trzech krajów bałtyckich, że 
nie pozostaną w "szarej strefie strachu i 
niepewności".

Wiceprezydent podkreślił, co 
spotkało się z aplauzem słuchaczy, że 
"żadne zewnętrzne mocarstwo nie po­
winno już nigdy więcej stawiać weta 
wobec waszej przyszłości". Gore starał 
się zapewnić trzy państwa bałtyckie, że 
nie uzyskały one mniejszego priorytetu 
w kolejce do NATO niż inne państwa 
wschodnioeuropejskie.

"Nie sporządzono absolutnie 
żadnej listy (krajów kandydujących do 
NATO) jakiegokolwiek rodzaju i 
każdy, kto twierdzi, że taka lista istnie­
je, po prostu nie wie, o czym mówi" — 
oświadczył Gore.

W cześniej w iceprezydent 
podkreślił, że proces rozszerzania NA­
TO powinien odbywać się równolegle z 
pogłębianiem i krystalizowaniem sto­
sunków Sojuszu z Rosją.

Prezydent Meri był najwyraźniej za­
dowolony z przebiegu rozmów z Gorcm, 
w których części uczestniczyli i tonieł 
premierzy Litwy i Łotwy. Podkreślił, że 
'jesteśmy przekonani, iż USA nie wyklu­
czają członkostwa Estonii w NATO".

Podczas sześciogodzinnej wizyty Go- 
rc’a w Tali innie podpisano porozumienie 
o pomocy amerykańskiej w oczyszczeniu 
byłej radzieckiej bazy okrętów podwod­
nych w Pakliski, niedaleko Tallinna. 
Amerykanie mają przeszkolić Es­
tończyków w likwidacji skażeń i rozmon­
towywaniu reaktorów nuklearnych.

NA ZDJĘCIU: XI Gore 1 Lennart
Meri na wiecu przed ratuszem w Tal* 
linnie.

F o t EPA-ELTA

Afganistan
Walki na południowych 

obrzeżach Kabulu
Na południowych obrzeżach Kabulu we wtorek rano nadal trwały walki 

między siłami prezydenta Rabbaniego a pozostającymi w defensywie 
oddziałami talibów — muzułmańskich studentów. Z  doniesień agencyjnych 
wynika, że w samym Kabulu panował względny spokój.

Siły prezydenta Burhanuddina Rabbaniego kontynuują natarcie na tere- 
ny zajęte w ostatnich tygodniach przez talibów. Głównym celem ofensywyjest 
prawdopodobnie kontrolowana przez organizację muzułmańskich studentów 
była baza przywódcy opozycji Gulbuddina Hekmatiara — Szarasijab. Obec­
nie do najpoważniejszych starć dochodzi w rejonie podkabulskiej wsi Risżkor, 
położonej na drodze, prowadzącej bezpośrednio ku ostrzeliwanej przez 
artylerię prezydencką kwaterze talibów.

Blatami
Ceny rosną, towar zalega, 

wzmaga się napięcie
Mohylew jako pierwsze obwodowe miasto Białorusi wycofał się z kartek na 

masła Okazało się bowiem, że mieszkańcy nie realizują w pełni przyznanego im 
miesięcznego limitu — 30 dag na osobę. Niesprzedane zapasy limitowanego 
masła w mohyiewsldm handlu sięgnęły w początkach marca 35 ton.

Podobnej decyzji można się zapewne spodziewać wkrótce w pozostałych 
regionach Białorusi, gdzie, tak jak w Mohylewie, kartki wprowadzono na 
początku br.. Dziś wszędzie gromadzą się zapasy niesprzedanych, również 
nielimitowanych, artykułów spożywczych. Kłopoty sygnalizuje nie tylko han­
del, ale i producenci. Wiele zakładów mięsnych, drobiarskich (wszystkie 
państwowe) skraca tydzień roboczy, borykając się ze zbytem nagromadzo­
nych w magazynach wyrobów.

Przyczyną trudności jest stałe zmniejszanie się spożycia, chociaż 
jednocześnie rośnie udział wydatków na żywność w domowych budżetach, 
sięgający obecnie— jak świadczą liczne sondaże — 80 proc.

Od grudnia ub. roku, do chwili obecnej, minimalna płaca na Białorusi 
wynosi 30 tys, białoruskich rubli (równowartość 25 USD). Od 1 marca została 
co prawda podwojona, a najniższa płaca w tabelach zaszeregowali nawet 
potrojona, ale te podwyżki ludzie dostaną dopiero przy kwietniowych 
wypłatach. A więc od kilku miesięcy dochody niemal się nie zmieniły. Ceny 

bardzo wzrosły. Wg danych Ministerstwa Statystyki, dotyczących targo­
wisk miejskich (różnice z cenami w sklepach są niewielkie) — ceny żywności 
w styczniu br. w porównaniu z grudniem ub. róku, wzrosły średnio o 40 proc., 
przy czym masło zdrożało o 130 proc., o 100 proc. — ziemniaki, marchew, 
buraki, jajka — prawie 100 proc. Nieco powyżej średniej trzeba zapłacić za 
mleko i wieprzowinę.

Nie ma nowszych danych, które znacząco zmieniłyby te wskaźniki, bo 
ceny od stycznia rosną nieustannie.

Dodatkowo, w ciągu pierwszych miesięcy br. podrożały usługi pocztowe, 
telekomunikacyjne, koleje, komunikacja miejska, wszystkie usługi bytowe. 
Jak się zdaje, wiele podwyżek wstrzymano do chwili wypłat podwyższonych 
płac. Taką decyzję podjęły m.in. władze Mińska, które przygotowują podwo­
jenie cenyjednorazowego biletu za przejazd miejskimi środkami komunikacji 
z 500 do 1000 rubli białoruskich. Ponadto, obywatele z niepokojem czekają 
na decyzję w sprawie czynszów. Rząd włączył drastyczne podwyżki tych opłat 
do swojego programu, co było jednym z warunków uzyskania kredytu 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego. Kredyt — 100 min USD — 
uzyskano, warunku, choć termin minął — nie spełniono. Rząd obawia się 
reakcji społecznej i przygotowuje program rekompensat, który ma być 
wdrożony wraz z ogłoszeniem podwyżki. Nie bardzo uspokaja to społeczne 
nastroje, bo mało kto wierzy w realne rekompensaty.

Napięcie społeczrib wyraźnie rośnie. Coraz częściej, z różnych stron, 
mówi się o możliwości wybuchu. Prawdopodobieństwo takich prognoz 
i-powiększa fakt, iz piętrzące się trudności zbiegają się z rozpoczynającą się 
kampanią wyborczą do parlamentu. Walka o mandaty dodatkowo podwyższy 
temperaturę społecznych nastrojów.

Mski.Ws.QhM
Dyplomacja 
wahadłowa

1 o zakończeniu rozmów w Jerozo­
limie z premierem Izraela Icchakiem 
Rabinem, sekretarz stanu USA W ar­
ren Christopher' odleciał we wtorek do 
Damaszku, gdzie władzom syryjskin 
przekaże stanowi ’co izraelskie. W 
poniedziałek Christopher przez 5 go­
dzin rozmawiał w Damaszku z prezy­
dentem Hafezem Asadem.

C elem  C h ris  to  p h e ra  je s t  
d o p ro w ad z ić  do  w znow ienia 
bezpośrednich  rozm ów  syryjsko- 
izraelskich. Rozmowy te  podjęto w 
grudniu zeszłego roku w Waszyngto­
nie. Jednak po pierwszym spotkaniu za­
wieszono je  na czas nieokreślony.

Po spotkaniu z Rabinem, Chri­
stopher odmówił skomentowania prze­
biegu rozmowy.

Turcja l l l l l l
Zamieszki 

w Stambule 
i Ankarze

Tysiące dem onstrantów wyszło 
we wtorek na ulice Stambułu i Anka­
ry, pomimo podjętych przez turecką 
p o lic ję  o s t ry c h  ś ro d k ó w  bez­
pieczeństwa. Agencje piszą, że wiele 
osób zostało rannych, a na placu Kizi- 
lay w centrum Ankary pojazdy opan- 

w c ęrż o n e  ś c ig a ją  g ru p y  d em o n ­
strantów.

W S tam bule do zamieszek, w 
k tó ry c h  u d z ia ł  w z ię ło  w e d łu g  
różnych źródeł około tysiąca ludzi, 
doszło w dzielnicy Gaziosmanpasa 
—  m ie js c u  k rw aw y ch  z a jś ć  w 
poniedziałek — oraz w śródmieściu. 
Z  kolei w Ankarze, gdzie liczbę de­
m onstrantów R eu ter ocenia na dwa 
tysiące, rozpędzony przez policję 
wiec został zorganizowany przez 
b lo k  stow arzyszeń  o b ro n y  praw  
człowieka, występujący pod nazwą 
P latforma Demokratyczna.

Przewodniczący stowarzyszenia 
alewitów poinfc nnował Agencję AP, 
że bilans poniedziałkowych starć z  po­
licją wyniósł aż 25 zabitych i 150 ran­
nych. Kolejnych 70 osób nie udało się 
dotąd odnaleźć. 9

Alewici są postępowym ugrupowa- 
niem muzułmańskim o socjaldemo­
kratycznych zapatrywaniach politycz­
nych. Przyczyną poniedziałkowych i 
wtorkowych zamieszek stały się prze­
prowadzone w niedzielę ataki bombo­
we na Uczęszczane przez alewitów ka­
wiarnie.

Siergiej Miedwiediew rzecznikiem 
prasowym Jelcyna

37-letni Siergiej Miedwiediew, po­
pularny prezenter kanału głównego te­
lewizji Ostankii o, zastąpi Wiaczesława 
Kostkowa na stanowisku sekreta za 
prasowego prezydenta Rosji. Dekre w 
tej sprawie podpisał Jelcyn we wtorek.

Miedwiediew p Khodzi z  Kalinin­
gradu. W 1981 roiai ukończył wydział 
dziennik irstwa na Uniwersytecie Mo­
skiew skim , a n a s tę p n ie  zaczął 
pracować w moskiewskiej telewizji.

Przez kilka lat telewidzowie oglądali go 
podczas prezentowania wieczornych 
wiadomości telewizyjnych.

Kostikow, który pi tez ostatnie Im 
pełnił funkcję sekretarza prasowego 
Jelcyna, wcześniej był pisarzem i publi­
cystą, m.in. praccwał w Agencji Pnio­
wej NowoStL Wkrótce — o ile uzyska 
akceptację parlamentu — pojedzie do 
Watykanu, gdzie zajmie stanowisko 
ambasadora Rosji.

Oddziały samobójców tworzą się same
Przywódca Czeczenii Dżochar Du­

dajew oświadczył na łamach wtorkowej 
"K om som olskiej Praw dy", i e  
najważniejszym zadaniem jego wojsk jest 
przeniesienie konfliktu na terytorium 
przeciwnika. Oddziały samobójców 
tworzą się same— stwierdził Dudajew.

Z dan iem  D udajew a, kiedy 
członkowie tych oddziałów przenikną do 
rosyjskich miast, mogą uderpieć niewin­
ni ludzie. Dodał jednak, i e  dowództwo 
czeczeńskie dysponuje listami osób od­
powiedzialnych za śmierć tysięcy Cfce- 
czerów i chce koordynować całą akcję.

Mówiąc o  dużych ilościach broni, 
jakie znalazły się na terytorium Czecze­
nii, Dudajew powiedział, że nie tą temu 
winni ani obecny minister obrony 
generał Paweł Graczow, ani były do­
wódca zjednoczonych sił Wspólnoty 
Niepodległych Państw marszałek Jew­
gienij Szaposznikow, gdyż decyzje w tej 
spraw ie zapadały na najwyższym 
szc zeb lu  politycznym . Dudajew 
stwierdził, że joż w czasie konfliktu 
władze czeczeńskie kupowały też broń 
od wojsk rosyjskich.

Zamiast święta Rewolucji 
Październikowej —  rocznica zwycięstws 

nad Chodkiewiczem
Prezydent R osji Borys Jelcyn 

zatw ierdź ustaloną przed miesiącem 
przez Dumę listę oficjalnych świąt i ro­
cznic państwowych. Wśród 15 dat — 
obok Dnia Zwycięstwa i Dnia Obrońcy 
Ojczyzny— figuruje także dzień 7 listo­
pada, który jednak ma być obchodzony

n ie  ja k o  św ię to  Rewolucji 
Październikowej, lecz jako Dzień Wy­
zwolenia Moskwy przez sBy rosyjskiego 
pospolitego ruszenia pod dowództwem 
Kuźmy Minina i Dymitra Pożarskiego 
od polskich interwentów.

Samolot wojskowy nieomal 
nie zbombardował elektrowni atomowe]

Niebezpieczny incydent wydarzył 
się pod Woroneżem w środkowej Rosji. 
Podczas ćwiczeń wojskowych, rakieta 
wystrzelona z samolotu SU-25 zmienia 
kierunek lotu i eksplodowała w polu 
m>ędzy domami mieszkalnymi a ele­
ktrownią atomową.

P rzyczyną wypadku nie był brąd pi­
lotów, a  najprawdopodobniej usterki 
techniczne w sai lej rakiecie lub syste­

mie jej naprowadzania. Po odpaleniu, 
rakieta przestała reagować na polece­
nia i zmieniła trajektorię.

Chociaż nieszczęśliwy wypadeknfe 
pociągnął ofiar (telewizja rosyjski 
podała, że jedna osoba została ranna), 
w ystraszona m iejscow a ludność 
zażądała od władz wojskowych zaprze­
stania ćwiczeń bójovtyćh w pobliżu te­
renów zaludnionyćh. ■

Start Sójuza z amerykańskim astronautą 
na pokładzie

Rosyjski statek kosmiczny "Sojuz" 
został wystrzelony we wtorek rano z 
kosmodromu Bajkonur w Kazachsta­
nie. Na jego pokładzie znajduje się 
dw óch rosy jsk ich  kosm onautów  
W ładim ir D ieżurow  i G iennadij

S triekałow oraz amerykański astronau­
ta Norman Thagard.

5 1 -Ie tn i T h ag a rd  je s t  p<er* 
wszym Amerykaninem, który hic* 
rze udział w rosyjskiej ekspedycji 
kosmicznej.
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p r e m ie r .  O l e k s y  potwierdza linię polskie] polityki zagraniczne]

Wałęsa powiedział, że rozważa taką 
możliwość ale tylko w przypadku, gdy­
by nowe wybory parlamentarne tak 
zmieniłyby układ sił na polskiej scenie 
politycznej, że „nie musiałby już tego 
pilnować”.

Proszony o  ocenę prac nowego 
rządu prezydent powiedział, że gabinet 
„na razie zapoznaje się z m aterią 
rz ą d z e n ia , a  e fek tó w  —  opróoz 
słow nych —  n ie  m a" . W ałęsa 
zapowiedział, że po powrocie z Norwe­

gii przyjrzy się dokonaniom nowego 
rządu.

Zdaniem prezydenta, nie można 
m ów ić o  pow rocie P R L . J a k  
powiedział, pewne elementy dawnego 
układu, w tym personalne przerwały, 
ale „PRL-bis nic ma".

Pytany , czy na wyborach prezy­
denckich głosowałby na Jacka Kuronia 

«czy na Hannę Suchocką, Lech Wałęsa 
odpowiedział, że swój głos oddałby na 
najlepszego kandydata.

PolsKa-Litwą

podeas spotkania z  korpusem  dyplom atycznym  prem ier Jó ze f Ołe- 
v jo!wi«rdzS niezmienność polskiej polityki zagranicznej, wypracow a-

tfjpoiWr.
Ctfsy aznaczył, t a  będzie to  polityka „państw a niepodległego, które 

afijjtra  zostać członkiem instytucji europejsk ich  i euroatlantyckich, 
(Morzonych dla u m o c n ie n ia  b e z p ie c z e r t a tw a  i w s p ó łp r a c y
„^drynarodoweT-

bezpieczeństwa zewnętrznego oraz 
stworzenie możliwie najkorzystniej­
szych warunków jego  wewnętrznego 
rozwoju.

Podkreślił, że co do zasad tej poli­
tyki nie ma w społeczeństwie sporów i 
kontrowersji. Rozumienie racji stanu 
nie jest własnością poszczególnych par­
tii czy też koalicji, a  jest dorobkiem 
państwa i całego społeczeństwa — 
wyjaśnił premier.

Transformacja 
państw Europy 

Środkowo-Wschodniej 
jest ważne dla całej Europy

Transform acja państw  E uropy 
Środkowo-Wschodniej nie jest tylko 
sprawą tego regionu, ale jest ważna dla 
całej Europy, i dla całej Europy płyną z 
tych przeobrażeń określone skutki i re­
fleksje — stwierdził Oleksy.

P o d k re ś li ł ,  ż e  na leży  m ieć 
świadomość, iż aby móc korzystać z 
funkcjonowania w europejskich stru­
kturach gospodarczych i jednocześnie 
nie przegrać w konkurencji, trzeba 
ponieść wysiłek adaptacyjny. Wyraził 
nadzieję, że Polska znajdzie zrozumie-

Nuncjusz apostolski 
życzy! premierowi, by 
uwidoczniły się  w jego 
działalności wartości 

wiązane ze św. Józefem
Dókan korpusu dyplomatycznego 

Hcjosapcatobki w Polsce abp Józef 
ftnlcgfca£ęm9 premiera o „posta­
li; otwartej i woli Współdziałania” 
przedstawicieli różnych państw i rządów. 
Zabcji zbliżających się imienin życzył 
IKaMrom, ty uwidoczniły się w jego 
poczynaniadi dwie wartości, związane z 
jego patronem — św. Józefem — 
sfT7«dliwcść i roztropność.

Podstawą polskiej polityki 
zagranicznej są  

utrzymanie suwerenności 
oraz stworzenie 

najkorzystniejszych 
wimnkśw wewnętrznego 

rozwoju
Do kanonów polityki zagranicz­

ne] Oleksy zalićzyj: Jllczymanie od- 
■Trtnej^po 1989 r . ' p e łn e j  
iroerennofcj kraju, ochronę jego

I

nie i wsparcie ze strony zachodnich 
partnerów w tych wysiłkach, które będą 
nastawione na zapobieganie konfli­
ktom społecznym, wynikającym z nie­
równomiernego rozłożenia kosztów 
transformacji.

Polska polityka 
zagraniczna nie będzie 

ograniczona 
europocentryzmem

W swoim wystąpieniu podczas 
spo tkan ia z dyplom atam i Oleksy 
pow iedz ia ł, że j e s t  świadom y 
zastrzeżeń, jakie zgłaszają przeciwko 
polskiemu udziałowi w NATO sąsiedzi, 
szczególnie Rosja. Wejście do Sojuszu 
traktuje jako „transmisję pokojowych, 
demokratycznych wartości do,tej części 
Europy, w k tórej my żyjemy” — 
powiedział premier.

Zaznaczył, że polska polityka za­
graniczna nie będzie ograniczona euro­
pocentryzmem. Dążąc do zintegrowa­
n ia  ze  s tru k tu ra m i zachodnim i 
zam ierzam y  zw iększyć naszą 
aktywność w innych częściach świata— 
dodał.

Wsparcie Polaków 
żyjących za granicą 

ważnym zadaniem rządu
Za nasze ważne zadanie uważamy 

skuteczne wsparcie Polaków żyjących 
za granicą w zabezpieczeniu ich praw i 
kontaktów z Ojczyzną — powiedział 
premier.

Warszawskie obchody 5. rocznicy 
niepodległości Litwy 

Uroczystość z okazji 5. rocznicy restytucji niepodległości Litwy 
zorganizowało w Muzeum Kolekcji im. Jana Pawła II w Warszawie Minister­
stwo Kultury i Sztuki RP.

Prof. Vytautas Landsbergis w przemówieniu, wyraził m.in. życzenie, by 
w drodze Litwy do NATO Polska była dla niej mostem, a nie barierą. Dodał 
jednak, że troska o bezpieczeństwo obu narodów to przede wszystkim troska 
o dobrobyt ich społeczeństw, czemu służyć powinna pogłębiająca się 
współpraca obu krajów.

Równocześnie Landsbergis dokonał oceny roli państw zachodnich w 
dochodzeniu Litwy do niepodległości. Jego zdaniem, kraje te w stosunku do 
Litwy „kierowały się wyłącznie pragmatyzmem, woląc wspierać jedno impe­
rialistyczne państwo — ZSRR, z jedną centralą decyzyjną w Moskwie, niż 
współpracować z istniejącymi na jego terenie 15 niezależnymfpaństwami”.

Cytując ocenę perspektyw przyszłości Litwy za prof. Zbigniewem 
Brzezińskim (z której wynika, że ma ona przed sobą tylko 10 lat względnej 
niezależności politycznej od Moskwy) były przewodniczący RNRL stwierdził, 
że Litwa musi ten okres dobrze wykorzystać. Dlatego Landsbergis zgłosił 
propozycje m.in. wspólnej realizacji przez oba państwa projektów dotyczą­
cych obsługi systemów obrony powietrznej Polski i Ljtwy oraz wspólnego 
działania na rzecz demilitaiyzacji Okręgu Kaliningradzkiego. Zdaniem 
Landsbergisa, do realizacji tych propozycji predysponuje położenie geopoli­
tyczne naszych krajów, jak też podpisany w ub.r. Traktat Litewsko-Polski.

Z życia wzięte
Na blachę

Prezes Urzędu Zamówień Publicznych w Tarnowie zapowiedział swoim 
urzędnikom, że wszyscy do końca roku mają się nauczyć na pamięć tekstu 
ustawy o zamówieniach publicznych. Gdy urzędnicy zaczęli jęczeć i narzekać, 
prezes pocieszył ich, że to wcale nie takie trudne. On sam wykuł na blachęjuż 
połowę ustawy, a przecież jest dopiero marzec.

Modna kobieta niezatapialna
Przebojem tegorocznego sezonu letniego mają być damskie ubiory zwie­

rzchnie a także wszystkie dessousy pod spodem uszyte l . korka. Na pokazie 
mody w krakowskim hotelu „Continental” projektanci zachwalali swoją 
kolekcję, że jest „dekoracyjna, niezniszczalna, a przede wszystkim niezata­
pialna*. „Titanic” też taki był.

Drabina Jak kołdra —  przykrótka
Straż pożarna w Rzeszowie ma drabinę sięgającą zaledwie do dziesiątego 

piętra, podczas gdy w mieście jest ponad 100 budynków wyższych, choć nie tak 
wysokich jak Empire State Buflding w Nowym Jorku. Wysokość jest w tym 
pr^padku bez znaczenia, bo najbliższa drabina stacjonuje w Krakowie— 3,5 
godziny jazdy samochodem. Przez ten czas i tak wszystko zdązy się spalić.

Ofiara wypadku?
Starszy mężczyzna prowadząc w Słupsku samochód potrącił przechod­

nia. Gdy wyszedł z auta, żeby udzielić leżącemu pomocy, poszkodowany 
zerwał się na nogi i ciężko pobił staruszka. Wnioski na przyszłość niech 
kierowcy-samarytanie wysnują sobie sami.

Przestępczość

W POLSCE CORAZ CZĘŚCIEJ WYBUCHAJĄ BOMBY
Dw«j mężczyźni pow iązan i n a jp ra w d o p o b n ie j z  tzw . g an g ie m  

"reńskim zginęli w wyniku w ybuchu bom by w Markach pod  W arszawą. 
Wja nic udziela bliższych informacji. Byt to  13. Incydent z  materiałam i 
linow ym i w stolicy od  p o c z ą tk u  b r., a le  p ierw szy  z  o fiaram i 
"""•Mnyml. f i

Zdunek eksplodował, 
dwaj mężczyźni 

wchodzili do środka
cybuchu doszło ok. godz.

'0.30 fii i -
w niezam ieszkałym  

domu w Markach pod 
,2*wą. Ładunek-wybuchowy 

Od* dwaj mężczyźni 
do środka. Przybyły na 

^•nilcarz PAP ujrzał ma- 
^  Widok: pozbawione nogi 

zili z  leżało pod
k w lą  sc h o d a m i 

^nła*a*crowana zwłoki 

,#iały ok* 8 
ł*Vb,|. odrzucone siłą

tr*8Pł«nh» rozrzucone były
^  taczątkl nogi wisiały 

dbn, n* PWkanl* P°*««iO- Okazały 
UfoęjJ* *°*tal uszkodzony, ale

^  Z ni#90 szyby.

*tg ją k a n y c h  na miej-
%rtych, nia ̂ Wka, że jednym z
*li. 50.I-. nmłPf**dopodobn jej

^••ław  K. związany z  
2 3 , ^ 0 * .

Czesław K. został lekko ranny wraz z 
żoną w wyniku wybuchu bomby na 
Pradze-Północ. Według niepotwier­
dzonych informacji, poniedziałkowy 
wybuch przeżył jego syn, który nie 
wchodził wraz z  ojcem i towarzyszą­
cym mu mężczyzną do domu, gdy 
doszło do eksplozji. Małżonkowie K. 
są  — wraz z  jednym z  domniema­
nych szefów gangu wołomińskiego 
— właścicielami kantoru wymiany 
walut w Ząbkach. W ub.r. ich syn 
został porwany przez rywalizujący 
g a n g  I zw o ln io n y  p o tem  po  
zapłaceniu okupu.

W  samochodzie ofiar 
znaleziono granat 

P rzybyła n a  m iejsce  policja 
odcię ła ulicę Sow ińskiego, przy 
której stoi dom. W zaparkowanym 
p rz ed  nim  czerw onym  n issan ie  
(którym przyjechały ofiary), policyjny 
pirotechnik odkrył granat, potem roz­
brojony. ■*

Zamachy bombowe 
są efektem wojny 

gangów 
W br. w Warszawie doszło już do 

13 incydentów z materiałami wybu-

H u b  
 ^

chowymi; nie wykryto sprawców 
żadnego z nich. M.in. 10 stycznia 
bomba wybuchła w bloku przy uł. 
Ostrobramskiej; celem zamachu był 
prawdopodobnie jeden z mafijnych 
„bossów", który — wraz z innymi 2 
osobami — został lekko ranny, 9 
mieszkań uległo zniszczeniu. Kilka 
bomb i petard eksplodowało pod sa­
mochodami I w sklepach. Według

M m
stołecznej policji, zamachy te są efe­
ktem toczonej obecnie w Warszawie 
wojny gangów.

W ub.r. doszło do 63 eksplozji, w 
których zginęły 3 osoby, a  23 zostały 
ra n n e . W 1993 r. o d k ry to . 86 
podłożonych bomb, (41 wybuchło, 
zginęło 5  osób, a 8 zostało rannych). 
W 1992 r. znaleziono 53 bomby, a w 
1991 r. —  22. Zamachy te mają

wyłącznie charakter kryminalny: ich 
tłem  s ą  w ym uszenia oraz 
przestępcze poraohunki. Policja 
przyznaje, że wykrywalność tych 
przestępstw Jest żadna", bo poszko­
dowani odmawiają współpracy z po­
licją.

NA ZDJĘCIU: przed domem w 
Markach po wybuchu bomby.

Fot. EPA-ELTA
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UETUVOS,rytas
* 'S ztu rm  "Teledieny* hamują 

właściciele wkładów "LitPoliinteir"
—  D alia G adarM aU  opisiąje fakt dzielenia kanału  TV, 
który m iał m kjscc w poniedziałek:

« W posiedzeniu, na które dziennikarzy nie wpuszczo­
no, jako obserwatorzy uczestniczyli trzej członkowie za- 
I rządu RTV, a także przedstawiciele ministerstwa. Na po­
siedzenie jednego po drugim wzywano pretendentów. Na 
pytanie "Lietuvos rytas" doi. kryteriów decyzji, członek 
komisji Algirdas Vydmantaa powiedział, że prócz 

[sformułowanych w założeniach, w toku posiedzenia 
[wyłoniło się jeszcze jedno kryterium— moralne. Przybyły 
na posiedzenie przedstawiciel byłych właścicieli wkładów 
firmy "LitPoIiinter" mówił, że uczestniczą w tworzeniu 
ILNK TV, gdyż w przeciwnym razie nie będą mogli 
[odzyskać swych pieniędzy. "Nie mogę skrzywdzić tych lu­
dzi" — powiedział członek komisji. Zdaniem przewodni­
czącego komisji, sekretarza Ministerstwa Łączności i In­
formatyki G. Pangonisa, decyzję przesądziło to, że LNIC 

[W  nie zaciąga kredytu z czterech banków, jak Teledie- 
na", lecz sam bank założyciel daje pismo gwarancyjne o 
spisaniu pieniędzy z konta banku. >

Uczestniczący w posiedzeniu na prawach obserwatora 
[członek zarządu RTV Dobiłaś Kirvelis powiedział dzien­
nikowi "Lietuvos rytas", że ważne było także to, że do chwili 
orzeczenia sądu w sprawie wyposażenia telewizji "LitPo- 
lliinter**, LNK TV będzie mogła transmitować programy z 
Lapes. Poza tym w LNK TV zebrano dobry zespół, ich 
programy mają wysoki ranking, już wykazali się wysoką 
{jakością, tymczasem przedstawiciel Teledieny" V. Kviet- 
kauskas dopiero zamierzał tworzyć zespół.

□Przedstawiciel jednego z założycieli LNK TV, Banku 
| Rolnego, który gwarantował za kanał, Juozas Lukauskas 
jowiedział dziennikowi "Lietuvos rytas", że 51 proc. ich 

kapitału należy do państwa, jednak za telewizję będzie 
p łac iło  n ie państw o, p o s ta ra  s ię  ona uzyskać 
długoterminowe kredyty. Rola koncernu EBSW w istnie­
niu tej telewizji jest tylko taka, że część założycieli należy 

[do koncernu EBSW, na przykład, spółka akcyjna ”Vilniaus 
Vingfe". Zdaniem J. Lukauskasa, Bank Rolny zgodził się 

założenie spółki telewizyjnej jedynie dlatego, że nie 
widzi innej drogi zwrócenia inwestyc ji;— właśnie w tym. 
banku zastawiono całe wyposażenie "LitPoliinter” TV w 
Lapes.

"Bałtycka TV" przedstawiła komisji rekomendację 
ambasadora USA na Litwie Jamesa Swiharta premierowi, 

której mówi się, że "Bałtycka TV” jes t wolnym 
niezależnym indykatorem telewizji i środkiem do kultural­
nego kontaktu między Litwą a USA.

Między innymi, 30 proc. kapitału "Bałtyckiej T V  
należy do państwa, 22 proc. do przewodniczącego zarządu 
Kęstutisa Makaitisa i 48 proc.— do amerykańskiej spółki 
1 American Equitabie Finance Invi ta tion". Dyrektor gene­
ralny "Bałtyckiej TV* Gin taras Son gaiła powiedział "LR", 

przedstawiciele telewizji proponowali podzielenie czasu 
kanału między wszystkich trzech pretendentów, jako że 
żądanie konkursu transmitowania lub przynajmniej 
płacenia za 18 godzin na dobę jest nierealne. Nawet Lite­
wska TVnie transmituje programów od 6 rano do północy. 
Za dobę koszty te wyniosłyty 9 tys. litów, za rok— około 
3 ^  min litów. Zdaniem dyrektora generalnego "Bałtyckiej 
T V , zgodzenie się na takie warunki byłoby awanturą, 
szczególnie gdy realnie za reklamę można spodziewać się 
zebrania tylko 3-4 min litów rocznie; G. Songaila 
opowiedział, że członkowie komisji, przypominając wy­
graną przez ich telewizję sprawę sądową przeciwko za­
rządowi RTV, oświadczyli, że czasu kanałów między kilko- 

spółkami telewizyjnymi więcej nie będą dzielić. 
Dyrektor generalny "Wileńskiej TV^ Vytautas Kviet- 

kauskas, który z  redaktorem "Dieny" Rytisem Tarailą po­
dzielili akcje "Tełediena" ZSA na połowę, zapoznawszy się 

wynikami konkursu oświadczył, że nie jest to dlań żadna 
tragedia. Już po raz trzeci uczestniczy w konkursie na 
przydział tego kanału i wcale nie wątpi, że kolejny konkurs 
zostanie ogłoszony za pół roku »(...).

V
‘ Ja k  z a rz u ty  Ż y d ó w  

p rze k s zta łc iły  się w  g n ie w  Li­
twinów* — Yalentinas Ardżiunas pisze

«W ostatnich dniach na Litwie — zwłaszcza w mają­
cym wielonarodowościowe tradycje Wilnie— szczególnie 
wtydathił się temat Żydów. Mówiąc dokładniej — nie­
zadowolenie. Dziwnie: w okresie totalnego niezadowole­
nia, gdy tyle drażliwych spraw zmusza do troszczenia się o 
uporządkowanie cafcgo żyda, Litwini za obiekt oburzenia 
wybrali Żydów, których na Litwie można się doliczyć za­
ledwie kilka tysięcy.

Przecież nie obywatele Litwy — Litwini, Polacy czy 
Żydzi t - wyrażali zarzuty. Zupełnie kto inny wystraszył 
naszych baranów u władzy, wymościł brukowcem drogę 
wizyty prezydenta państwa aż do Martwego Morza, a tam 
zmuszał do przysięgi i pokuty, i postu... Wystarczyłoby 
udaćsiędo stolicy państwa Tel Awiwu i świętej Jerozolimy, 
gdzie nikt nie miał do prezydenta oficjalnych zarzutów i 
przyjęli z honorami należnymi niepodległej Litwie.

Wizytę prezydenta w Izraelu utrudniła zła praca MSZ

i Urzędu Prezydenta. Musiały przygotować program wizy­
ty dokładnie według protokołu dyplomatycznego, uprze­
dnio badając tamtejszą sytuację i przewidując możliwe 
trudności, gromadząc od służb informacyjnych dane i ar­
gumenty. Protokół jest potrzebny do zachowania godności 

_ | państwa w innym kraju, szczególnie podczas nieturystycz­
nej wizyty, chociaż i wtedy dostojnicy państwowi nie mogą 
niewłaściwie się zachować. Uważam, że Żydzi, przestrze­
gali tych reguł — d , którzy musieli ich przestrzegać, a z 
innymi nie należało dyskutować, gdyż wtedy zaczyna się 
gra na innym poziomie

Litwini swych Żydów, ma się rozumieć, nie obronili— 
nie mieli państwa, sił, nie potrafili nawet obronić się sami, 
jako że działały force majeur —  nieporównalnie większe 
siły nie do pokonania, miała miejsce katastrofa. Jedną z sił 
tej katastrofy (dla Litwinów o wiele straszniejsza) była 
wielka liczba Żydów, początkowo nawet cała wspólnota 
żydowska próbująca ją i chętnie korzystająca z udzielo­
nych przez nią przywilejów. Tą siłą był represyjny, militar­
ny komunizm Rosji. I ateizm.

Zurofowcy obecnie zaprzeczają, że prowadzili komu­
nistyczne ludobójstwo Litwinów (nasze sądy też nie 
odważają się tego dostrzec): tak, wiele ludzi wymordowa­
no, lecz nie było celu zniszczenia całego narodu. Inaczej 
mówiąc, nie brak niczego, brak tylko teoretycznie 
sform ułow anego lub  zadeklarow anego na skalę 
państwową celu. Było i to, deklarowane i państwowe, i 
ideologiczne: złączenie się narodów. Jak zawsze, mały 
podstęp: złączenie się— nie połączenie, nie pomieszanie... 
Do złączenia potrzeba było języka rosyjskiego, rosyjskiej 
h istorii, rosyjskiej Syberii, "starszego b ra ta”, by 
przekształcić się w rusyfikowany "naród radziecki". Naród 
niszczono poczynając od zagłady fizycznej, a przechodząc 
do kulturalnej i moralnej.

Jednak żydowscy krzykacze nie chcą tego przyznać. 
Nie mówią też o ludobójstwie Żydów w ZSRR. Nie 
odważę się liczyć, ilu ich wymordowano.''Ludobójstwo to 
nie tylko trupy. Naród może być niszczony kompleksowo, 
natomiast na część morderstw może przypaść mniejsza 
proporcja. Zastanówcie się, jacy Żydzi przybyli do Izraela 
z ZSRR: bez religii, bez języka, większość bez moralności 
i ze stażem KGB. (Zdaje się, że bez religii wspólnota w 
USA Żydów nie uznaje— samych więzów krwi nie wystar­
cza). Nie chcę obrazić tych uczciwych, którzy nie służyli w 
rosyjskim gestapo, lecz sami widzą, ilu jest tych, którzy 
służyli. Może przez tę służbę "zapomniano", gdzie nie było 
żydowskich szkół, prasy, synagog, pomników zamordowa­
nych, gdzie był antysyjonizm i wylęgarnie antyizraelskich 
terrorystów. Przypomnienie byłoby bardzo nieporęczne: 
jeżeli ktoś popierał ten ustrój, tę ideologię i to państwo, 
może się nagle stać winny za ludobójstwo wielu narodów, 
a przede wszystkim — własnego.

W celu uniknięcia takiego niebezpieczeństwa wygod­
nie jest manipulować pojęciem antysemityzmu: kto 
zaczepił Żyda — ten jest antysemitą. W ten sposób naród 
żydowski upadla się, gdyż nawet przestępstwo zachowuje 
się w nim jako określoną wartość*.

R?SPUBLIK\
* ‘ Hasło: zaso by energetyczne*

— V a lł  Ć tp U T lilsU  zadaje pytanie: Panowie  
kowfeńcaycy, czy wiecie, k  mienie nucącego dla was 
żywotne znaczenie przedsiębiorstwa państwowego 
"Silamos tinklai" Jego kierownik Anta nas Śłełaa za 350 
tys. dolarów oddał w zastaw?

«Pstrząc na dwa dokumenty, staram się wyobrazić 
następującą scenę: łeb w łeb siedzi czworo mężczyzn i 
omawia interes warty wielkiego ryzyka. Towarzystwo, 
szczerze mówiąc, dziwne, jako że "kategorie wagi" są bar­
dzo różne. Jeden z nich — sam minister energetyki Algi- 
tnantas Stasiukynas, którego obchodzą, zdaje się, tylko 
terminale, ropa naftowa, elektrownia atomowa i inne wiel­
kie rzeczy o znaczeniu państwowym. Drugi ■— dyrektor 
generalny kowieńskiej filii systemu energetyki państwowej 
śilum os tinklai" Anta nas Sleżas. Strefa jego trosk też jest 
niemała— nie tylko miasto, lecz i okoliczne rejony. Trzed 
— przewodniczący zarząd u komercyjnego banku "Koope- 
radjos Bankas" Bronislovas Zaikauskas, który zapewne 
nie zapomniał o  wadze interesów państwowych j « w »  z 
czasów, gdy kierował Państwowym Komitetem Planowa­
nia. N atom iast czw arty — kierow nik niewielkiej 
zam knię tej spółk i akcyjnej "G in taraa” V ytautas 
MeckeviĆius z Oran.

Kowieńscy specjaliśd sied cieplnych powiedzieliby: 
przestań śnić, do naszej strefy stolica grzybów nie należy! 
Cóż z tego? Z a to  w Kownie m ad e mienie swego 
przedsiębiorstwa, a bank klepiącego biedę Związku 
Spółdzielczośd Litwy ma trochę pieniędzy, natomiast Vy- 
tautas z Oran nosi się ze wspaniałą ideą powielenia tych 
pieniędzy. Takie idee, jak i dolar, nie zważają na żadne 
strefy. Jest tylko jedna głupia przeszkoda — "Śilumos 
tinklai" ciągle należą do państwa, tak  zwyczajnie 
przedsiębiorstwa na dolary nie wymienisz. Właśnie po to 
potrzebny jest minister, by ubezpieczył i by później jafaut 
nie znająca się na rzeczy gazeta nie oskarżyła dyrektora o 
samowolę. Nie wiem jak długo trwające i na ile konieczne 
w takich przypadkach jest przekonywanie ministra, jednak 
faktem się już stało podpisanie przez A  Stasiukynasa 
pisma wielkośd półtora wiersza: "Wyrażamy zgodę na 
złożenie przez kowieńskie przedsiębiorstwo "śilumos tin­
klai" pisma gwarancyjnego, pokrytego kapitałem  
zakładowym". Nie mówi się ani po co, ani dlaczego. 
Podpisał i zatwierdził pieczęcią ministerstwa.

Było to w ubiegłym roku, 14 lutego, a  dwa tygodnie 
później podpisano pismo gwarancyjne kowieńskiego 
przedsiębiorstwa "Śilumos tinklai" w sprawie krótkotermi­
nowej pożyczki wielkośd 350 tys. dolarów orańskiej ZSA 
"Gintaras". W piśmie zaznaczono, że gdyby pożyczka w 
term inie nie została zwrócona, bank ma prawo nie 
zwróconą sumę i odsetki w trybie bezspornym skreślić z
konta kowieńskiego przedsiębiorstwa* (...)

UWAGA! >
Ponad dwukrotnie tańsza 
prenumerata na kwiecień 
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JE D Y N A  P O LS K A  G A Z E TA  CODZIENNA 
J E S T  ZA G R O ŻO N A ,

A LE  NIE ZE S TR O N Y  CZYTELNIKÓ W !

-  - ' ------- » ----------- »---  ---- mwnskF Im,  I
■ kosztów dostarczania i w ciąga dnia lab tygodnia będziesz go n»6g|odek!j ;
5 w redakęji (mogą looczynić Twoi krewni, zną|oml), to koszty p re n u n Z ? 1 
l  wyniosą: Na 1 MIESIĄC — 4 LT (ZAMIAST 8,40), NA 3 MIES. - T m i  J 
:  (ZAMIAST 25,20).

P re n u m e ra tę  m o żn a za łatw ić w redakcji "Kuriera 
Wileńskiego", LAISYĆS P a  60, PIĘTRO XI, POKÓJ 11 \  5 w 
DNIACH PRACY OD OODZ. 0 DO 17, TEL 42-70-01 ’ U 
KOLPORTERÓW SPOŁECZNYCH W SZKOŁACH ORAZ U 
P. ALICJI KLIMASZEWSKIEJ W POLSKIEJ KSIĘGARNI 
S .K . (UL. OSTROBRAM SKA » , TEL. 62 -55-06), od 
poniedziałku do soboty  wtączftie, godz. 10-18.

W przypadku tańszej prenumeraty, zaprenumerowany 
egzem plarz bfdzio  m ożna odebrać w redakcji, Cl, którzy 
z a ab o n o w a li n a a z  dzienn ik  w k sięg arn i, b ęd ą  mogli 
odbierać go  przy ul. Ostrobram skiej 9.

Sprawy pocztowe

O cienkich torbach 
i pustych portmonetkach

D o Podbrodzia gazety dostarczane 
są wcześnie, stamtąd zaś listonosze 
doręczają je na adresy miejskie i na 
wieś — do Podubinłd, Powiewiórki, 
Purwiniszek i widu innych wsi, wiose­
czek, chutorów. Listonosz podubińsłd 
Henryk Witkowski pod względem 
stażu pracy jest najstarszy. Dawniej 
rozwoził pocztę na motocyklu, a teraz 
koniem, którego sam wyhodował.

Kierowniczka urzędu pocztowego 
w Pod brodzi u, życzliwa i wieloletnia 
sympatyczka naszej gazety Regina 
Vołskienć mówi: '

Poczta, jak i my wszyscy, przeżywa 
trudne czasy. Jeżeli dawniej stale 
b ra k o w ało  listo n o ązy , to  te ra z  
chętnych do pracy można ustawić w 
kolejce. Ale gazety, czasopisma, listy 
stają się rzadkością w każdej rodzinie. I 
nie dlatego, że ludzie mniej interesują 
się tym, co dzieje się na świede albo z 
własnej woli urywają kontakt z bliskimi. 
P o  p ro s tu  w szystko o k ro p n ie  
podrożało. I, niestety, nadal drożeje. 
A by ja k o ś  p rz e trw a ć , m usim y 
zajmować się komercją. Sprzedajemy 
wszelką biżuterię, książki i nawet nasio­
na dla ogrodników. Zarobki są jednak 
niskie.

Henryk Witkowski ma zapewne 
największy i najtrudniejszy rewir. 
Cbodaż torba listonosza jest teraz zna­
cznie cieńsza, ale ludzie, do których 
trzeba wstąpić, są d  sami. Odległośd 
też nie zmalały. A  ludzie czekają na 
niego wyglądając przez okno. Szczegól­
nie, gdy nadchodzi dzień doręczenia 
emerytur. Emeryd zaś są w każdym 
domu. Codziennie trzeba pokonywać z 
górą 20 kilometrów, ale kto je  liczył? 
Pomaga konik.

Jak zaś dają radę pozostali? Tym 
jest trudniej. Mogą liczyć wyłącznie na 
własne nogi. Nawet nie ma możliwośd 
wymienić starych rowerów. W roku 
ubiegłym poczta na dziewiędu listono­
szy otrzymała tylko 3 rowery.

Zarobki zasadniczo kształtują się 
w granicach 120 litów. Większe rzadko 
się trafiają. Rozlegają się głosyo tym, 
że należy redukować liczbę listonoszy. 
Wszak stale zmniejsza się prenumerata 
pism periodycznych. Na przykład, w 
styczn iu  1994 roku  w re jo n ie  
świędańskim zaabonowano 11.166 eg­
zemplarzy pism, zaś w roku bieżącego 
—- tylko 9082. Według przewidywań 
pocztowców taka tendencja utrzyma 
się. Jest to niby logiczne — część pra­
cowników skierować na emeryturę, 
dokonać redukcji, a pozostałym  
podnieść zarobki. Ale chodzi o to, że w

warunkach obecnej "mechanizacji* 
doręczania, gety podobnie jak i dziesią­
tki lat temu, głównym środkiem loko­
mocji listonoszy są własne nogi, nie 
będą oni fizycznie w stanie obsłużyć 
zwiększonych rewirów. Szczegóinieilo- 
tyczy to wsi.

Na ten temat mieliśmy razmowęz 
zastępcą dyrektora rejonowego urzędu 
pocztowego w świędanach Podlasem 
Zinkevićiusem.

— Czy to racja, ie redukcja nlr Jest 
wyjściem z sytuacji?

— To prawda, że listonosze mają 
mizerne płace — zgadza się on. Ale w 
w arunkach obecnego bezrobocia 
uzupełniają one budżet rodzinny. Czy­
te ln ic y  sk a rżą  się , 'że  drożeje 
d o rę cza n ie?  A le trzeba też nas 
zrozumieć. Dawniej było łatwiej. Pie­
niądze dawało państwo. Poprzejśtiuna 
zasady gospodarki rynkowej okazało 
się, że ani jedna nasza poczta nie daje 
zysków. A przecież musimy jakaś iy t 
Nic z  dobrego żyda zajęliśmy się ko­
mercją. Chcemy jakoś utrzymać się oa 
powierzchni, mniej brać dotacji, Wre 
otrzymujemy z coraz większym trudem. 
Wynika więc, że dziś dla wszystkich
głównym problemem jest to, skąd wziąć 
pieniądze. Oto od nowego roku urzędy 
pocztowe wprowadziły nowe rodzaje 
usług dla ludnośd: przyjmujemy opłaty 
za mieszkania. Niezależnie od lejo, 
gdzie mieśd się urząd pocztowy — * 
mieśde lub na wsi. Wiejscy listonosze 
mogą brać od ludzi książeczki płatniae 
i załatwiać opłatę w urzędach poczto­
wych. Uważam, że jes t to usługa 
pożyteczna, zwłaszcza dla osób star­
szych, inwalidów, którym trudno wyjść 
z domu. Od tych opłat poczta pobiera 
sobie 1 proc. Nie od pątników, a od 
tych organizacji, którym się płaci.

Dawno już pisaliśmy o tym, że w 
rejonie rośnie liczba osób, które nie 
mają z czego płacić za mieszkanie, więc 
ich nowy rodzaj usługi nie ucieszy. Brak 
pieniędzy, brak wiary w lepsze dni 
szczeg ó ln ie  przygnębia szarego 
człowieka. I prenumeratora, i listono­
sza również. Przy obecnych cenach 
em ery t m usi -wydać miesięczną 
emeryturę lub więcej, aby załatwić 
roczną prenumeratę jednej gazety- Li­
stonosz, pobierając takie same p»eniv 
dze co emeryt, boi się, żeby nie zostać 
bez pracy, chociaż jego torba jest cof*z 
cieńsza i cieńsza. Jak przerwać to koło? 
W odpow iedzi na pytanie odj 
współrozmówca tylko wzruszył ram*0'  
nami...

Nikołaj NIEZAMOW
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szyciu wykazały panie Anna Mi- 
kszewicz i Alicja Podolska.

Swój repertuar „Lira” urozmai­
ca występami solowymi, dekla­
macją min. wierszy, które ułożyła 
członkini cbóru Władysława Gro­
chowska. Wymienić także należy 
niestrudzonych akompaniatorów

zespołu — Tamarę Blaźienć i 
Stanisława Zacharzewskiego.

Walentyna BARANOWSKA 

NA ZD JĘC IU : dwa zespoły 
kierowane przez Władysława Kor* 
kucia „Lira” i „Przepióreczka”.

FoL Stanisław Zienkwicz

„Szumianka” znów na scenie
W końcu lutego „Szumianka” 

wystąpiła na scenie Domu Kultury w 
Sawiczunach. Zespół zaprezentował 
tam „Szumskie wesele”. Następnie 
zapusty ludność Szumska spędziła w 
Domu Kultury razem z „Szu- 
mianką”. Na występie zespołu był 
obecny ksiądz proboszcz Dariusz 
Stańczyk, który później w imieniu 
wszystkich parafian ślicznie 
dziękował zespołowi

Te występy „Stumianki” odbyły 
się po dosyć długiej wymuszonej 
przerwie. W zespole zaszły wielkie 
zmiany. Chodzi o to, że niektórym 
się sytuacja rodzinna zmieniła — 
małżeństwo, dzieci, innym zdrowie 
nie dopisuje.

| Nasi sympatycy jednak nie da­
wali za wygraną i przy każdej oka­
zji pytali, kiedy znowu „Szumian­

ka” swoimi występami będzie 
cieszyć widzów. Byli również tacy, 
którzy dziwili się, że coś jednak 
robiliśmy, bo próby wymagają dużo 
czasu, ponadto nie wyjeżdżamy za 
granicę, kierownictwo pracuje gra­
tisowo.

Tak jest rzeczywiście, ale znów na 
pierwszy sygnał kierowniczki zespołu 
Janiny Zienkiewicz wszyscy jak jeden 
stawiliśmy się do szkoły gotowi 
śpiewać, szykować program. Chętnie 
znowu przyjechał masz maestro 
Stanisław Zajankowski, znowu 
pięknie nam akompaniował.

Pierwszy i drugi występy były 
dosyć udane. Na twarzach widzów 
widzieliśmy radość, uśmiech, zado­
wolenie. Ta ocena wystarcza, byśmy 
znowu wrócili na scenę.

Józaf ZIENKIEWICZ

„Ciebie, Boże wysławiamy”
Wkroczyliśmy w okres Wielkiego 

Postu, okres zadumy i refleksji religij­
nej. A jednocześnie już tradycyjnie — 
okres intensywnego przygotowania do 
corocznego święta pieśni i poezji religij­
nej. Charakter imprezy i warunki ucze­
stnictwa są takie same, jak i w poprze­
dnich latach. Samo święto odbędzie się

prawdopodobnie w Niedzielę Przewod­
nią — 23 kwietnia. Natomiast elimlna- 
ęje odbędą się w sobotę 8 kwietnia o 
godz. 12 w auli 5 Szkoły Średniej (uL 
Antokol, 33).

Serdecznie zapraszamy do udziału.
Klub Modzłaiy KatoMcJdaJ

Udzielamy Im głosu:
W alen tyn a  Skarżyńska:  

Pragnę za pośrednictwem „Kuriera 
W ileńskiego” najserdeczniej 
podziękować wszystkim, na czele z 
panem dyrektorem Grzegorzem 
Russakiem, za wspaniałą okazję 
prom ocji naszych prac w 
przepięknych wnętrzach Domu Po­
lonii w Pułtusku. Właściwie jest to 
wystawa — sprzedaż utworów na­
malowanych w Wilnie i okolicach, a 
zatem najczęściej przedstawiają­
cych zabytki i fragmenty architektu­
ry wileńskiej, pejzaże podwileńsłde. 
Choć nie brakło też innych kompo­
zycji, np. martwych natur.

Obrazy te znalazły się w 
pięknym tle krużganków i pokoju 
Pułtuskiego Zamku. Płótna o te­
matyce religijnej zostały wystawio­
ne w kaplicy pałacowej.

Wspaniała to impreza. Pragnę 
również serdecznie podziękować 
prezesowi ZG ZPL panu Ryszar­
dowi Madejkiańcowi za wsparcie 
moralne i organizacyjne w przygo­
towaniu wystawy. M.in. Ryszard 
Maciejkianiec wraz z Leszkiem 
Moczulskim, prezesem z sejmowej

komisji Łączności z Polakami za 
Granicą otwierali wystawę malar­
stwa Polaków z Litwy.

Władysław Ławrynowicz: 
Jesteśm y : szczęśliw i, że 
zaprezentowaliśmy swe prace — 
jest to ogółem ponad 150 obrazów 
— w tak reprezentacyjnym  
wnętrzu — Pułtuskiego Zamku, 
odwiedzanym przez środowiska 
polonijne całego świata. Bardzo się 
cieszę, że mogłem uczestniczyć w 
wernisażu i potem kilka dni spędzić 
w Domu Polonii. Sądzę, że ten 
kontakt będzie trwać. Pan dyrektor 
Grzegorz Russak zaprosił nas na 
plener, który odbędzie się latem br. 
i na który zjadą przedstawiciele po­
lonijnych środowisk twórczych z 
różnych krajów.

HaHna JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIACH: p sśc za i  
•tw arda wystawy — dr Grzegorz 
Russak I prezes ZG ZPL Ryszard 
Macłejkianiec; wileńscy artyści-ma- 
larae w Doma Polonii w Pałtuska — 
(od prawej) Stanisław Kaplewski, 
Władysław Ławrynowicz ł Walenty­
na Skariyńska.

Fot. Antonina Połtawiec

llf lf f iff lF ™7 m lna  1 okolic wrócilimuroc7eni Pnhką
W krużgankach Pułtuskiego Zamku
H  flo rcd ak tji d o c ie ra ją  

deW , że D o m  P o l o n i i  w  
„Kosko jo t  niezwykle p rzy jazny  
^  polaków z Litwy. S p ła s z c z a  
„jjjcy są pod urokiem  (Sr G rz e -  

p a  Rusaka, dy rek to ra  D o m u

Wyjątkiem nie są plastycy Po- 
UcyiWilna i okolic, którzy nie tak 
lino tatąpjl!' zaszczytu ckspo- 
oowaoia swoich prac w 
Krcżgaokach Pułtuskiego Ża­
cka. Są oni, poza nielicznymi wy­
jątkami, członkami Zrzeszenia 
Ntich Plastyków JBlips”, które 
coraz częśdej daje o sobie znać, 
jfto inicjator różnych pomysłów 
wtaydi. Należy doń spora gru- 
[» malarzy, mieszkających w Wil­
ie i pobliskich rejonach.

Wtod tych, czyje prace trafiły 
do Pułtuska są: Mardn Cżechun 
(najmłodszy uczestnik, pochodzący 
*n®ej rodziny malarskiej), Jan 
totowb (mieszka, w Niemenczy-

nie, najchętniej jednak maluje 
Starówkę Wileńską), Stanisław Ka­
plewski (absolw ent dziecięcej 
szkoły plastycznej w W ilnie, 
uczestniczył v ( 6  wystawach zbioro­
wych i 3 indywidualnych), Anna 
Kudriaszowa (ur. we wsi Rudniki 
koło Sołecżnik, absolwentka Mo­
skiewskiego Ludowego Instytu 
Sztuk Pięknych, najchętniej maluje 
p rzyrod ę), D an u ta  Lipska  
(wystawiła swe obrazy kilkakrotnie 
w Polsce, uczestniczy w różnych im­
prezach związanych z polskim ru­
chem  na L itw ie), W ładysław  
Ławrynowicz (prezes „Elipsu”, je­
go prace znajdują się w prywatnych 
kolekcjach w Polsce, Niemczech, 
Francji, Włoszech), Jurij Makiejew 
(ur. w Moskwie, absołwent Stroga- 
nowskiego Instytutu. Jest wielkim 
miłośnikiem przyrody, ostatnio ma­
luje też obrazy sakralne), Lila Miłto 
(wilnianka, studiuje na drugim ro­
ku Litewskiej Akademii Sztuk

Pięknych, na wydziale scenografii, 
prezentowała już poprzednio swe 
prace w Pułtusku),. A n tonina' 
Połtawiec (fotografik, stale utrwala 
na swych zdjęciach wydarzenia, 
związane*z życiem  polskiego, 
środowiska artystycznego na Li­
twie), Tadeusz Romanowski (ur. w 
Ejszyszkach, z zawodu weterynarz, 
potem nauczyciel rysunków w wiej­
skiej szkole, następnie ukończył 
studia plastyczne w Sankt Peters­
burgu, obecnie wolny artysta-ma- 
larz, preferujący akwarele), Walen­
tyna Skarżyńska (wilnianka, przez 
długie lata z mężem śp. Julianem 
tworzyli Wyroby artystyczne z bur­
sztynu, później obaj uprawiali ma­
larstw o. W alentyna uwielbia 
malować kwiaty).

Po powrocie do Wilna redakcję 
n aszą  o dw ied zili W alentyna 
Skarżyńska i W ładysław  
Ławrynowicz, którzy towarzyszyli 
wystawie.

zespołach amatorskich

Spotkanie z „Lirą” —  zawsze radość
»|8j| *e wrześniu ub. r. 

W  Jego kierownik 
//J^Korkuć zdecydował, że

5* t ^ jnbi“”pre-dorobek publiczności 

Ostatni k o n cert  

r^5*duJUry"ptanowa-

[ »D*"ię<a, polska
28 maja

i k T ® * * ,  Pizy pałacu

^®0,fera panująca 
Wyłudzi.Należą 

W  ^ “ ieazkaUcyLand.

G6ral’ Rykont, 
S m ,  “**“  Wina- Wiek

Chętnie korzystamy z wszelkich 
zaproszeń. Np. 18 lutego br. na za­
proszenie prezesa oddziału ZPL w 
Druskiennikach pani Lipowicz 
wystąpiliśmy w sali sanatorium 
JLjetuva”. Widzowie byli wzruszeni 
naszym śpiewem.

Wkrótce udaliśmy się też do 
szkoły średniej w Miednikach (dy­
rektor p. Teresa Giniewicz) na za­
proszenie prezesa tamtejszego 
oddziału ZPL Ireny Skórko. Jakże 
byliśmy zdziwieni i przyjemnie za­
skoczeni, kiedy na spotkanie nam 
wyszedł dziecięcy zespół „Przepió­
reczka”, kierowany również przez 
Władysława Korkuda. Po koncer­
cie „Tiry” „Przepióreczka” również 
wystąpiła z małym koncertem.

Następnie „Lirę” czekano w

Mejszagole. Inicjatorem zaprosze­
nia był ksiądz Mirosław Bałoewicz. 
W sali miejscowej szkoły średniej nr 
1 (dyrektorem Edward Jaszczanin) 
„Lira” po raz kolejny zachwycała A 
swoim śpiewem słuchaczy. I znowu 
oklaski, i znowu brawa, i kwiaty, i 
słowa podzięki. Nauczycielka Al­
freda Jankowska powiedziała, że 
być może stroje wileńskie nie są tak 
bogate jak krakowskie, ale są nie­
mniej urocze, natomiast głosom 
„Liry” może pozazdrościć każdy 
zespół. Właśnie o  strojach. Otóż 
wzorow aliśm y je na stroju 
podwileńskiej chłopki, utrwalonej 
na obrazie K. Rusieckiego. Stroje 
te zostały wykonane przez samych 
zespolaków . Najwięcej umie­
jętności, fantazji i starania przy ich
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lż y c ie  p ro w o k u je , 
kusi, ale też o s zu k u je

— Na imię mi Eurika. Zdjęcie? 
|  Oczywiście, niech będzie zdjęcie. Nie 
§ mam się czego wstydzić, chociaż... 
|  chwalić się też nie mam powodów. Z 
I poprawczaka jestem. Wiem, że nie 
I  dostanę tu przepustki do lepszego 
I świata. Zresztą, przebywam tu za winy 
|  popełnione, nie przeczę. Już 2 lata. 
i  Przyzwyczaiłam się. Na początku tyl- 
|  ko płakałam. Ale chyba prawdą jest, 
i  że cierpienie znosi się lżej, kiedy jest 
|  ono również Udziałem innych. Wszy- 
|  stkie dziewczyny mają podobne losy, 
|  chociaż każda nieszczęśliwa jest na 
|  swój sposób.
f — Dlaczego znalazłaś się  w po*
|  prawczaku?
i  — Kradłam. Czasami dlatego, że 
|  byłam głodna albo po prostu chciało mi 
|  się jakiejś rzeczy,, której kupić nie 
I miałam za co. Potem był sąd. Mama 
|  napisała podanie, żeby mnie zabrali do 
i poprawczaka. Inaczej bym tutaj nie 
|  trafiła. Minęły 2 lata, a wybaczyć jej 
I tego nie potrafię.
i — Nie sądzisz, że zrobiła to  dla
|  Twojego dobra?
i  — Może. Ale jak rodzona matka
|  mogła tak postąpić? Wsadzić mnie 
I do tego domu*
I — Źle ci tutaj?
|  — Skądże. Dobrze mi jest. Mam co
|  jeść, gdzie spać, mam ciuchy. Wszystko 
I niby w porządku. A jednak... jak mama 
I mogła...

— Kochasz ją?
— Tak. Ją i brata.

1 — Masz ojca?
I — Nigdy go nie widziałam. Krótko
I kochał moją mamę, jeżeli kochał w ogó- 
I Ie. Wynikiem tej „przygody miłosnej”

( jestem ja. Ale kiedy się urodziłam, oj­
ciec był już w więzieniu. Wiem, że mie- 

, szka w Kownie. Ma rodzinę, 2 córki, 
i  Jedrtajest trochę starsza ode mnie, dru­

ga niedawno się urodziła. 
C hciałabym  się Z-ntm 
spotkać, poznać siostry.
Może bym go zrozumiała, 
m oże wybaczyła. Taka 
życiowa łamigłówka...

— Mama wyszła za 
mąż?

— Tak. Mam ojczyma.
Mój młodszy brat jest jego 
synem. Nienawidzę ojczy­
ma, to straszny człowiek.
Kiedy jest.pijany— tó pra­
wdziwy potwór. Nigdy nie 
zapomnę, jak się rzucił na 
mnie z siekierą. Wrzeszczał, 
że zabije. Może by i zabił, 
gdyby nie brat. Uderzył ojca 
wazonem po głowie. Matce 
o tym nie powiedzieliśmy, 
bałam się zemsty ojczyma.
Mama wie, że się z nim nie.lubimy. 
Tylko tyle. Pamiętam, jak  ojczym 
wracał wieczorem pijany, klął na czym 
świat stoi. Wreszcie szedł spać. Nagle 
wskakiwał w nocy i walił mamę pięścią 
po głowie. Mama mówi, że teraz już jej 
nie rusza. Ale co mogę wiedzieć. Ja 
jestem w Wilnie, oni — w Janowie.

— Przypomnij jakieś przyjem- 
n a  z d a rz e n ie  z  T w o jeg o  
dzieciństwa.

5— Nie wiem, czy potrafię. Jakoś nic 
nie przychodzi mi do głowy. Ubogi jest 
asortyment radości w moim życiu. No 
może... wakacje u babci.

— Lubisz lato?
— ‘Co z.tego , że  lubię? Lato 

spędziłam w Janowie, u rodziców. 
Pamiętam, jak jeździliśmy wszyscy nad 
jezioro. Aleja bałam się wejść dowody. 
Obawiałam się, że ojczym zechce mnie 
u top ić . B oję s ię  go panicznie, a 
nienawidzę jeszczebardzicj.

— J a k ą  m a lu je s z  s o b ie  
przyszłość?

. —?r Chcę wykrzyczeć światu, że 
mam prawo do szczęścia, miłości. Boję 
się zostać ofiarą własnych pragnień i 
fantazji. Wiem, że żyde kusi, prowoku­
je, podnieca, ale też oszukuje. Nie mam 
zadatków na świętą. Chcę poznać do­
b rego  m ężczyznę. N iech będzie 
chłopem, prostakiem, byle był dobrym 
człowiekiem, kochał mnie i szanował. 
Chcę mieć dzieci, postaram się być 
dobrą matką. Nie będę piła, znajdę so­
bie pracę. Chcę zostać krawcową. 
Lubię szyć. Do domu już nie wrócę. Czy 
mam chłopaka? Tak. Jest również z po­
prawczaka. Szybko stamtąd wyjdzie. A 
na razie odwiedza mnie w niedziele. 
Może to dobry kandydat na męża... 
Oczywiście żartuję.

Jednak wierzę, że spotka mnie coś 
takiego, co odmieni moje życie. Może 
los do mnie wreszcie się uśmiechnie. 
No, chociaż półgębkiem...

Mirosława JANUSZKIEWICZ 
Fot. Marian Paluszkiewicz

U C Z I O W S K I  K O N K U R S  N A L E P E K
|  Wileńskie centrum narkologiczne ogłosiło uczniowski
I konkurs na najlepszą nalepkę. Hasło konkursu: „Bądź 
i wolny — wolny od narkotyków".
1 W konkursie mogą brać udział wszyscy uczniowie 
\ Litwy, którzy przed terminem wysłania rysunków jeszcze 
| nie ukończyli 18 lat

Warunki konkursu: 1. Rysunek ma być narysowany 
\ na kartce papieru o formacie nie większym niż 21x29 

cm. I
2. Rysunek może być wkomponowany w różne formy:

: prostokątną, okrągłą, owalną i in.
3. Musi być wykonany wykorzystując nie więcej niżeli 

s cztery kolory.

4. Technika wykonania dowolna.
5. Rysunek musi być lakoniczny, dekoracyjny, z  

wyraźnie zaznaczoną ideą. Na obrocie rysunku trzeba 
wyraźnie napisać imię i nazwisko autora rysunku, szkołę, 
klasę, domowy numer telefonu.

Rysunki należy nadsyłać do 1 maja pod adresem: 
Vilniaus narkologijos centras (Wileńskie centrum narko­
logiczne), Gerosios Viłties 3, 2019 Vilnius. Z dopiskiem : 
„Konkursu!". Informację można otrzymać pod telefonem 
66-72-74.

Przewidziane są  nagrody: główna nagroda (300) Lt, 
dwie pierwsze nagrody po 200 Lt, dwie drugie po 150 Lt 
oraz dwie trzecie po 100 Lt

Matematyczna rze czyw isto ść  
i morskie m arzenia

|  —To zadanie jest bez sensu!—ze
i złością zatrzasnęłam książkę z algebry. 
|  Był chłodny zimowy wieczór, lecz
I w moim pokoju było^lepło i przytul- 
|  nie. Wszystko byłoby świetnie, gdyby 
? nie ta matma!
|  Siedziałam przy biurku podpie-
|  rając głowę rękoma, 
i  „Jak fajnie by było, gdyby było
|  lato..." — rozmarzyłam się. 
i  Zamknęłam oczy i ujrzałam mo-
f rze. Było spokojne. Falowało lekko i 
|  tak cicho, przyjemnie szumiało. Było 
|  piękne. Dzień się chylił ku końcowi. 
|  Lekki wietrzyk kołysał sosny rosnące 
ftuż  za plażą. Piasek na plaży był 
|  ciepły i przyjemny. Taki gładki, ach, 
|  gdyby go wziąć do rąk... W miejscu,

Opowiadanie
gdzie fale uderzają o brzeg porozrzu­
cane były śliczne muszelki. Zacho­
dzące słońce rzucało promienie na 
fale, które srebrzyły, się, lśniły i 
migotały. Niebo na zachodzie miało 
śliczny pomarańczowy odcień, jedy­
ny znak, który pozostał po zachodzą­
cym słońcu.

Spojrzałam w górę. Nade mną 
krążyły mewy — nieodłączny ele­
ment morza. „Gdzie właściwie Się 
znalazłam?" — zastanawiałam się. 
Było tu tak cudownie, że wszystko 
przypominało mi piękny sen. „Czy ja 
śnię?" — pomyślałam.

Czyjś głos wyrwał mię ze stanu, 
w  którym przebywałam.

— Diano, odrobiłaś ju i lekcje?—  
t  zapytała mama. Z trudem otworzyłam 

p o w iek i i z e  zd z iw ien iem  
stwierdziłam, że plaża i morze gdzieś 
zniknęły, a  ja siedzę nad bezgranicz­
nie nudnym i zawikłanym zadaniem, 
z  którym nie m ogę sobie poradzić.

Taka była rzeczywistość. Szara i 
nudna.

Z w estchnien iem  otworzyłam 
znów książkę i mrucząc sobie pod 
nosem: „Mówi się trudno i żyje się 
dalej", zagłębiam  się ponownie w 
skomplikowanym i niezmiernie nud­
nym świecie matematyki.

Diana KARDIS

Refleksje studniówkowe

W oczekiwaniu 
na ostatni dzwonek

„100 dni. Tylko tyle nam zostało 
z  długich dwunastu la t spędzonych 
w murach naszej czternastki..."— oto 
pierwsze słowa, które zabrzmiały na 
sali, podczas tradycyjnej studniówki 
w Wileńskiej średniej nr 14.

W tej ohwiii zrozumiałam, co 
naprawdę znaczą te  słowa. Za 100 
dni wyjdziemy w świat i na zawsze 
zamknie się za  nami brama dzie­
ciństwa.

C z ę s to  ch c ie liśm y  b y ć d o ­
rosłymi, wcale nie zastanawiając się 
nad tym, jakie będzie to  dorosłe 
życie. W szkole narzekaliśmy nazbyt 
w ygórow ane w y m ag a n ia  p e d a ­
gogów, na brak zrozumienia lub nie­
dostateczne stopnie... Lecz stojąc 
przed obliczem naszych nauczycieli 
i byłych kolegów, zrozumieliśmy, że 
j e s z c z e  ty lko  w c ią g u  100 dni 
będziemy uczniami tej szkoły i tylko 
w ciągu tych 100 dni będzie dzwonić 
nam dzwonek.

N aszą~ s tu d n ió w k ę
rozpoczęliśmy tradycyjnie od polo­
neza. Ten taniec nadał programowi 
szczególną uroczystość. A potem 
s to ją c  p rz e d  n a u c z y c ie la m i 
przepraszaliśmy ich za  wszystkie nie- 
od robione lekcje, za  kłopoty, których 
im cz ęsto k ro ć  przysparzaliśm y , 
dziękowaliśmy wychowawczyni za 
to, że miała dla nas tyle cierpliwości i 
potrafiła nas wychować na dobrych 
ludzi.. T ra d y cy jn ie  w ręczyliśm y 
szkarłatną różę naszej ulubionej pani 
od języka polskiego i literatury Lilia­
nie Jasiulewicz.

Druga część programu była na 
wesoło. Śpiewaliśmy żartobliwe pio-

. . n k l ,  czytaliśm y
w ręczy liśm y  '
„ochrzciliśmy' 11 a  klu^. b)_

haterem studniówki był .sułtan* czyn
n asz  jedyny przedstawieni | c, 
męskiej wraz z haremem kobiet, w 
skład którego wchodziło | § | g  
dziewcząt Tego wieczoru by ły^  
jego „żonami”. Owinięte w zwiewny 
lekką tkaninę tańczyłyśmy wschód, 
nie tańce. Było bardzo wesoło.

Po programie zaprosiliśmy gofcj 
na dyskotekę. Rozbawiona młodzież 
tańczyła nie tylko nowoczesny rap 
ale również polkę i walca.

Niestety, czas szybko przetop j 
n adszed ł koniec nnszej zabawy 
T yoh k ilka godzin  min^o 
n ie z a u w a ż a ln ie  i z żelem 
stawierdziliśmy, że to już koniec n*. 
sze j studniów ki, wtedy nadeszły 
w spom nienia przedstudniówkows 
kiedy to  z  zapałem szykowaliśmy 
program martwiąc się, czy to się uda, 
czy też nie.

Co nam teraz zostało? Oczekrwa. 
nie na ostatni dzwonek? Niestety, 
tak.

A co potem? Potem na zawsze 
zabierze nam los kolorowe niebo 
dzieciństwa i zamknie tan rozdział 
beztroskiego szkolnego żyda. Lecz 
każdy z  nas wierzy, że choć to żyde 
nie będzie usłane różami, ale to 
w łaśn ie d o  n iego  szczęście aif 
uśmiechnie -i to on na loterii życia 
wygra szczęśliwy los.

G rażyna BARTOSEWłCZ 
z  12a ki. Wileńskiej 

Szkoły Średniej nr 14

Okienko liryczne
Szanow na Redakcjo!

Jestem stałą czytelniczką „Kuriera Wileńskiego”. Nazywam się Grażyna Bar- 
tosewicz i uczę się w 12a klasie szkoły średniej nr 14.

Bardzo lubię waszą gazetę, a szczególnie zwracam uwagę na wiersze młodzieży, 
które dość często były zamieszczane na łamach „Kuriera”. Czasem próbuję okładać 
coś w rodzaju wierszy. Postanowiłam więc te moje „próby” wysłać do was. Jeżeli 
uważacie, że są godne uwagi, *to bardzo bym prosiła o wydrukowanie któregoś z 
moich wierszy. Z  góry dziękuję.

G rażyna BARTOSEWłCZ
Wilno

Zamek
Budowałam zamek z piasku 
Na brzegu martwego morża.
Z  tym zamkiem budowałam nadzieję 
I myślałam: nadzieja pomoże.

Wierzyłam, czekałam, ufałam,
Bo zalśnił promień odnowy ,
Lecz nagle zerwał się wiatr 
I  zburzył mój zamek piaskowy.

Lisi
Chciałam napisać do Ciebie Ust,
Lecz zapomniałam miłości słowa.
Chciałam napisać do Ciebie Ust,
Lecz nie umiałam wskrzesić szczęścia od nowa 
Chciałam napisać do Ciebie list..

Ptak
Kiedyś miałam ślicznego ptaka.
Odleciał.
Teraz mara Gebic...
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Trywialni romantycy

>** .„im i*l"ie» iu Pomp“ 
I 0 i(1 mtUjąc nowy albom

tóP1*"!. rrim lń lli*  romraU-
p g g l g a
#■ , . iic mlecz t ro b a  przy-

I S  icroP6' utworaon>'w aebiu-
! K  m «v .Mallonii" uaestniczyii 

P  Mamootowasowle,
,"?11«nk«®“ ’ A,ror* MC^^wM liK tBaiw fam wa- 
W ^jtoHipóworaz praktycznie 
* J P ^ CBjn,w -« w ia t  ujrzały
C S w k  -N* chol,avu 1

TL^populsnwtoą-W aągul^o
wbJ&go pon,p“ zdązyła

Oko najbardziej skandaliczny 
|  bindzie litewskiej, chociaż, 

prawdę, niczego mogącego
wpoiiotonao3MDu*iu g ^ g s
^  ^tzJałać" i bardzo szybko

Ki początku bieżącego roku w nie- 
ojscmooyiD składzie (nowy pródu- 

Alp* Gratei, nowi członkowie 
ijapoJpi—Juras Barauskas, Tomas 
Stftfciw) Pompa powróciła na scenę i 
pT̂dsuwiła na sąd słuchaczy swój no- 
ijilbum. Kaseta nKriniinaiine roman- 
tto’ już się pojawiła w sklepach muzy- 
njcfc i kioskach. Pompa ma zamiar 
fjnsjćz koncertami do miast Litwy i 
ai ttfo,jak ich album zostanie przyjęty 
przez słuchaczy, będzie zależała 

i pąsMi tego zespołu.

Praw dę mówiąc, idea album u 
„Kriminaline romantika” jest doić cie­
kawa. Nastolatków częstokroć pociąga 
odurzająca słodycz (?) kryminalnego 
św iata . A o b ra z  ro m an tycznego  
przestępcy pcha ich ku przepaści.

Członkowie Pompy postanowili 
zaproponować młodzieży alternatywę 
— zabawę w bandytów. Ale czy im się 
to  udało?

W sensie muzycznym kaseta jest 
dość prymitywna. To, co się wydaje 
świeże dla zespołu Pompa, bynajmniej 
nie jest nowością we współczesnej mu­
zyce w ogóle, na dodatek zaprezentowa­
ne zostało w raczej trzeciorzędnym wy­
konaniu. Wiele motywów zo6tało po 
prostu skopiowane z modnych grup za­
chodnich, różniących się od siebie sty­
lem wykonywanej muzyki. Z  tego też 
powodu album „Kriminaline romanti- 
kan można nazwać raczej stylistycznie 
eklektycznym  niżeli sty listycznie 
różnorodnym.

Co się tyczy tekstów piosenek, to 
n ie  są  o n e  odkryw czo ciekaw e, 
c z ę s to k ro ć  w ręcz  -^nieetyczne 
(„Użpakaliukas”, „Sudas". „Kuti, ku- 
t iN). Romantyka w wydaniu Pompy 
wyszła naprawdę sprośna.

Po przesłuchaniu nowego albumu 
Pompy ma się wrażenie, że kaseta wy­
dana została z myślą o osobnikach ra­
czej prymitywnych.

Cóż w takim przypadku można 
powiedzieć o  samej grupie?

Łucja S.
F o t M. Paluszkiewicz

I  B 0 5 2 5 3 S *  ^ J L

Twój rówieśnik

Medycynę
—  Polaków-studentów medy­

cyny n a  Uniwersytecie W ileńskim 
je s t  bardzo  m ało. S tudia są  tru d ­
ne. D ostać się  n a  n ie n ie je s t  łatwo. C 
J a k  więc zareagowało twoje oto- f 
czenie, kiedy dosta łaś się  na stu- 
d ia?  —  pytam studentkę II roku | 
medycyny Uniwersytetu Wileń­
skiego

Irm inę W AUNOW ICZ, której 
zostało przyznane stypendium Col­
legium Medicum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

— Wszyscy wątpili w to, że 
wstąpię. Utarło się takie zdanie, że 
Polak nie ma szans, by dostać się na 
medycynę. Dotychczas, kiedy na 
pytanie: „co porabiasz?” odpowia­
dam, że studiuję medycynę, widzę 
zd ziw ien ie  na twarzach roz­
mówców. Ciągle słyszę rozmowy o 
tym, że jeżeli nawet ukończę studia, 
to  nigdzie nie dostanę pracy, 
ponieważ jestem Polką.

—  A jak sama myślisz?
—  Myślę, że moja narodowość 

nie ma większego znaczenia. Cho­
dzi tu przede wszystkim o moje 
zdolności i chęć do pracy.

—  C zy  to ,  i e  u k o ń c z y ła ś  
po lską szkołę, m iało wpływ na wy­
nik i egzam inów wstępnych?

—  Myślę, że  nie. Zdawałam po 
polsku. Poza tym dopisało mi 
szczęście.

—  Ja k i był wówczas konkurs?
— Wśród dziewcząt było 5 

osób na jedno miejsce. 1
—  W ielu boi się  tego, i e  będą 

m id i  prob lem y  z językiem  lite­
wskim , i e  z  powodu niedostatecz­
nej znajom ości litewskiego będą 
m ieli gorsze wyniki w nauce n iieli 
ich koledzy po szkole litewskiej.

—  N ie uważam , że  słaba 
znajom ość litew skiego m oże 
urosnąć do rangi aż takiego proble­
mu. Pierwszy semestr studiów nie 
wymaga bardzo dużego nakładu 
pracy. Języfea litewskiego można 
nauczyć się bardzo szybko od ko­
legów, wykładowców. Dla mnie 
osobiście problemem była adapta­
cja w nowej dla mnie roli studenta. 
Wchodziłam do murów uczelni ze

studiują samobójcy?

Zabawmy się w detektywa 
Historia dziewiąta: W k s i ę ż y c o w ą  n o c

na skraju lasu, dwa tygodnie temu o 
1 t̂ofetwn zna*cz‘ono lruP niejakiego Z. Zetowi- 

t‘* S n ^ tknęł°wmartwym punkcie i jak zwykle 
| zawołano na pomoc detektywa

i — zaczął opowiadać świadek S.
I m*cjsca wypadku. —  Jechałem na
1 8l̂ zJrT®.*a8u* Raptem zza krzaków wyskoczył 
|  wzroslu w jasno-szarej kurtce i
i ^ 88 Dk* ̂ ^a^dotego płotu — świadek wskazał 
I jfo ,2a:rJ^fcfacy w oddali. — Zeskoczyłem z 
i nje do krzaków i zauważyłem tam trup, 

6V’: >]ec!n?^^C W8łcoczyłem z Powrot{em 08

 ̂ — Pan dokładnie pamięta wszystkie szczegóły?
—  Oczywiście, czyżby podczas pełni można czegoś 

nie zobaczyć?
—  Czy pan znał zabitego?
—  Nieszczególnie. Po prostu tego wieczora razem 

siedzieliśmy w kawiarni. On powiedział, że ma przy 
sobie dużą sumę pieniędzy, którą wygrał na loterii.

— Stop! — wykrzyknął detektyw Robaczek. — 
Pan m oże nie kontynuować swojego kłamstwa. 
Aresztuję pana.

Ja k ie  sprzeczności spostrzegł detektyw Robaczek 
w zeznaniach świadka?

Rys. W. Sakowicz

strachem. Niczego nic wiedziałam, 
wszystkiego się bałam, trzęsłam się 
z tremy. Trudnym było przyzwycza­
janie się do nowego środowiska, 
bardzo różniącego się od tego, w 
którym obracałam się dotychczas. 
A nauki nie było aż tak dużo, by się 
za głowę łapać. Oczywiście, z tym 
niewielkim, niestety, bagażem 
wiadomości, który wynosimy ze 
swoich szkół, będzie na początku 
trudno, ale to wszystko da się 
pokonać.

—  Czy koledzy z roku  nie byli 
wrogo ustosunkow ani do Polki?
| , 'f|! W moim przypadku na 
odwrót. Byli bardzo mili, pomagali.

—  Na medycynie oprócz ciebie 
s tu d iu je  jeszcze kilku Polaków. 
Czy utrzym ujecie ze sobą stosun­
ki?

—  Nic ma u nas podziału na 
Polaków inic-Polaków. Stosunki są 
takie same ze wszystkimi studenta­
mi. Nie staramy się wyodrębnić.

— Czy nie chciałabyś wyjechać 
na stud ia  do  Polski? Ci, którzy 
tam  studiu ją , otrzym ują znacznie 
w yższe s ty p en d iu m . P row adzą 
bardziej urozmaicone życie towa­
rzyskie itp.

— Na studia raczej nie, ale na 
praktykę lub jakikolwiek kurs 
dokształceniowy, owszem, chętnie. 
Inne dziedziny może i warto jest 
studiować w Polsce, ale medycynę 
to się naprawdę nie opłaca. Termi­
nologia jest inna, różna specyfika 
leczenia. Obawiam się, że dla tych, 
którzy wrócą z Polski po studiach, 
język litewski będzie niczym 
chiński. Tym, którzy studiują tutaj, 
łatwiej będzie nauczyć się polskiej 
terminologii meoyczncj niżeli stu­
diującym w Polsce języka litewskie­
go od podstaw. Nie znam termino­
logii polskiej, ale myślę, że jeżeli 
wezmę podręcznik polski, może nie 
od razu, ale na pewno zrozumiem, 
o czym jest mowa. Jeżeli ktoś 
wyjechał do Polski na studia znając 
litewski na poziomie, jaki nam daje 
szkoła, to po powrocie będzie miał 
ogromne problemy. Może winnych 
dziedzinach jest łatwiej. Ale medy­
cyna?

—  N a d ru g im  ro k u  m acie 
więcej zajęć niż na pierwszym, im 
dalej tym trudniej. Nie chce ci się 
uciekać z tej medycyny?

— O!!! Przed każdym kolo­
kwium mam chęć uciec. Ale 
później zdaję i jakoś mi idzie. Nie 
jest tak źle, jak się wydaje. Wystar­
czy systematycznie się uczyć.

—  Ja k  wygląda twój dzień?
— Bardzo prozaicznie. Naj­

pierw mam zajęcia na uniwersyte­
cie. Po zajęciach przychodzę do do­
mu. Zjadam obiad i znów nauka do 
północy, czasem i po północy.

—  A weekend?
— Najczęściej pracuję jako sa­

lowa w Lazdynajskim szpitalu Po­
gotowia Ratunkowego. Często

pracuję w nocy i przychodzę na j 
zajęcia niewyspana.

Od wielu osób słyszałam, że i 
medycynę decydują się studiować i 
tylko „samobójcy”. Jest w tym ziar­
no prawdy.

—  Praca je s t ci potrzebna dla I 
pieniędzy, czy trak tu jesz j ą  jako  |  
praktykę?

— To i dodatkowy zarobek, i 
praca, która mi się podoba, i pra- i 
ktyka.

—  Czy to, ie  lekarz w pewnym 
sensie skazuje siebie na ciągłe ob- i 
c o w a n ie  z n a jm n ie j  c ie k aw ą 
s tro n ą  życia ludzkiego: choroba- ; 
mi, nie odstrasza cię?

— Obcowanie fizyczńe nie jest 
uciążliwe. Człowiek do wszystkiego i 
§ię przyzwyczaja. Psychologicznie i 
jest trudniej. N ic jest łatwo i  

pogodzić się z tym, żc człowiek cho- J  
ruje, żc zdarzają się różne wypadki, |  
śmierć... Lubię ludzi i chciałabym 1 
im ulżyć.

—  J a k  wyglądała twoja pier- |  
wsza wizyta w prosektorium ? |

. — Czułam się  nieswojo. I 
Później to już było ciekawie, i 
spędzaliśmy tutaj wiele wieczorów. 1 
Ale podczas pierwszej wizyty bałam i 
się.

—  Dużo było mdlejących? |
— Nikt nic zemdlał, alć później |

kilka osób zrezygnowało ze stu- |  
diów.

—  K iedy p o stan o w iłaś , i e  1 
będziesz lekarzem?

— Bardzo dawno. Od czwartej f 
klasy. Medycyna była moim marze- i 
niem.

—  Nie bałaś się, ie  nie wstą- |  
pisz?

— Bałam się. Antyreklama jest |  
bardzo silna. Prawic wszyscy i 
uważają, że próba dostania się na |  
medycynę po szkole polskiej jest z |  
góry skazana na Baśko. Nikt nie doda |  
otuchy i nic umocni wiary. W poi- |  
skich szkołach jest'bardzo niski po- |  
ziom wykładania języka litewskiego i i 
to często jest główną przyczyną od- I 
straszającą przyszłych studentów — i 
Polaków od wstępowania na studia f 
do uczelni litewskich. Ze swego |  
doświadczenia mogę powiedzieć, że I 
w naszych szkołach jest katastroficz- i 
nie niski poziom wykładania chemii, f 
biologii, fizyki, matematyki. Nasi ko- |  
ledzy ze szkół litewskich mają znacz- f 
nie wyższy paziom wiedzy. Widoczne i 
to jest podczas zajęć.

—  Co kupisz za pierwsze sty- f 
pendium, które otrzymasz w Am- ! 
basadzie Polskiej?

— Nie wiem. Zadecyduję, jak i 
będę je miała w ręku. Może pójdę 1 
do sklepu „Dailć” i kupię sobię i 
jakąś drobnostkę, kolczyki, na 1 
przykład. Bardzo lubię takie rzeczy. |

—  Dziękuję ci za rozmowę i i 
życzę nieco więcej wolnego czasu i |  
rozrywek.

Rozmawiała J.M. i 
Fot. T. Ważnłewkz f
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W latach okupacji niemieckiej na 

Wileńszczyźnie nie było miłości między 
partyzantką polską i sowietami, mimo 
wysiłków komendanta tamtejszego 
o |t r « u  AK- A lek .andra 
Krzyżanowskiego ("Wilka"). Szraegdl- 
nie znienawidzony przez Sowietów był 
dowódca 5 brygady WilMiskteJ AK, mir 
Zygmunt SzendzkUrz — X u p ~ * « ’- 

I to  w łaśnie chcieli Niemcy 
wykorzystać dla swych planów. W dniu 
14 01.1944 r. przekazali siatce AK li­
stowną propozycję spotkania z przed­
stawicielami polskiej partyzantki dla 
"omówienia spraw bardzo ważnych dla 
stron". List trafił do mjr. "Łupaszki".

Spotkanie odbyło się 19.01.1944 r. 
przy udziale funkcjonariusza SD Seld- 
lera von Rosenfelda oraz delegatów 
wyznaczonych przez "Lu paszkę". Seld- 
Itr, w imieniu komendanta SD w Starej 
Wilejce — Gravcgo, proponował pol­
skiej partyzantce zaprzestanie walki z 
Niemcami, oraz zwalczanie partyzantki 
sowieckiej— za odpowiednie profity.

Po spotkaniu "Łupaszka" złożył 
meldunek "Wilkowi", który zabronił 
mu prowadzenia rozmów z Niemca­
mi, a tym bardziej z SD. Przy czym 
polec ił "Łupaszce" naw iązać 
bezpośredni kontakt z dowództwem 
tamtejszego zgrupowania partyzantki 
sowieckiej i uzgodnienia wspólnych 
sprato. Ze strony sowieckiej przybył płk 
"Manochin" z kilkoma oficerami, ze 
strony polskiej "Łapuszka" ze swym 
sztabem oraz płk "Wilk". Wynik konfe­
rencji wydawał się być pozytywny, a za­
warta umowa miała prowadzić do 
pełnego uspokojenia w stosunkach pol­
sko-sowieckich na tym terenie.

Niestety, stało się inaczej. W dniu 
31.01.1944 r. 5 Brygada przeszła ciężki 
zwycięski bój z dwoma batalionami 
Niemców i własowców. Zmęczona 
walką wracała do swojej bazy. w 
miejscowości Radiusze nad rzeką Stra- 
czanką spotkała się ze zbrojną zasadzką 
sowieckiej partyzanki Markowa i 
Ż eleźn iaka , k tó rą  "Łupaszka" 
um ieję tn ie  om inął. W ydarzenie 
dowiodło jednak, jak sowieccy party­
zanci mieli zamiar honorować zawartą 
umowę.

Pierwsze

wam się do obowiązku przedstawić tę 
sprawę zgodnie z rzeczywistością...

Uważałem decyzję Komendanta 
"Wilka” za hazard i... oświadczyłem mu, 
że w tak niebezpiecznej imprezie nie 
chcę go opuścić i proszę, aby mnie ze 
sobą zabrał, tym bardziej że znam do­
brze język niemiecki, a tym samym Ko­
mendant "Wilk" nie będzie całkowicie 
zdany na łaskę tłumaczy. "Wilk" przyjął. 
moją propozycję, a na tłumacza 
przewidział jednego z członków AK 
godnego zaufania.

(...) Spotkanie z przedstawicielami 
Wehrmachtu nastąpiło 10.02.1944 r. w 
godzinach wieczornych. Udaliśmy się 
na ul. Mickiewicza, do litewskiej re­
stauracji "Valgis", gdzie był dla nas 
przygotowany gabinet. Dla ukrycia 
przed Litwinami powodu spotkania, w 
lokalu upozorowano towarzyski ban-

Dobrzańskiego treść niemieckich pro­
pozycji była następująca;

1. Układ posiada charakter woj­
skowy, a nie polityczny.

2. Celem układu jest wspólne oczy 
szczenie terenu z "band sowieckich".

3. Żadne zmiany w zarządzaniu 
krajem i polityce administracji nie­
mieckiej nie są przewidziane.

4. Strona polska zobowiąże się do > 
niezaczcpiania armii niemieckiej, a także 
administracji niemieckiej i litewskiej.

5. Ściąganie kontyngentów, pro­
duktów rolnych i leśnych oraz ich do­
stawy do armii niemieckiej, a także pra­
ca zakładów przemysłowych — muszą 
odbywać się bez przeszkód.

6. Również wykonywanie tzw. Sau- 
cel — Plan, tj. rekrutacja robotników 
do pracy w Rzeszy niemieckiej, nie 
może być zakłócona.________________

ciężar przyjęcia na barki naszych 
oddziałów walki z partyzantką so­
wiecką. Likwidacja luźnych band so­
wieckich, trudniących się bandyty­
zmem i rabow aniem  ludności 
miejscowej, potrafimy przeprowadzić 
sk u tecz n ie  sam i, n a tom iast 
zaangażowanie się w operacje przeciw­
ko regularnym oddziałom partyzantki 
sowieckiej, uważamy za nie wskazane.

Aczkolwiek stosunki dyplomatycz­
ne ZSRR z Rządem w Londynie 
zostały zerwane, to jednak Polsjca for­
malnie nie znajduje się w stanie wojny 
z ZSRR. Również nie do przyjęcia są 
dalsze punkty proponowanej ugody. 
Ani co dościągania kontyngentów rol­
nych, ani na rekrutację na roboty do 
Rzeszy wyrazić swej zgody strona pol­
ska nie może".

W odpowiedzi Niemcy rozpoczęli

UJAWNIONE PO RAZ PIERWSZY

■

Prawdapo rozmowach 
"Wilka"'* Niemcami

spotkanie
Niemcy w dalszym ciągu poszuki­

wali sposobu skontaktowania się z Po­
lakami. Do dowódcy 3 brygady AK lept. 
Gracjana Fróga "Szczerbca” zwrócił 
się niemiecki zarządca majątków ziem­
skich w okolicy Turgid, k p i rez. Ei­
berg, z wiadomością, że dowództwo 
Wehrmachtu w Wilnie szuka kontaktu 
z Komendą Okręgową AK, gdyż chce
złożyć "bardzo ważne dla Polaków i da­
leko idące propozycje".

"Szczerbiec" zameldował o tym 
"Wilkowi".

Ten, wspólnie ze "Szczerbcem" i 
kierow nikiem  BIP d r. Jerzym  
Dobrzańskim — "Maciejem", posta­
nowili zgodzić się na spotkanie.

Wiele lat później, w marcu 1962 r. 
we Wrocławiu, dr. J . Dobrzański 
przygotował, jako "poufne", 40-stroni- 
cowe opracowanie pod tytułem: "Rela­
cja z rozmów przeprowadzonych 
przez przedstawicieli dowództwa We­
hrmachtu w Wilnie z Komendą AK 
Okręgu Wileńskiego w lutym 1944 r."

, Autor dokumentu pisał: jeszcze w 
czasie mego pobytu , na katordze w 
"spec-obozach’ w Związku Radziec­
kim, przeczytałem-(...) sprawozdanie z 
odbytego przed Trybunałem Wojsko­
wym PRL procesu "Cecylii", gdzie 
znajdował się ustęp szkalujący;"Wilka" 
(płk. Aleksandra Krzyżanowskiego), 
imputując mu chęć kolaboracji z hitle­
rowcami. Ponieważ jestem jedynym 
(obok tłumacza) żyjącym świadkiem 
rozmowy przeprowadzonej między
przedstawicielami Wehrmachtu a Ko­
mendą AK z gen. "Wilkiem", poczu­

kict. Ubezpieczono je  żołnierzami z 
akowskiej podchorążówki.

O godzinie 22.00 przybył "Szczer­
biec", tym razem jako "Zawada", w to­
warzystwie 4 panów w cywilnych 
płaszczach, którzy pod spodem mieli 
niemieckie mundury. Byli te m jr J . 
Christiansen, kierownik Kontrwywia­
du w sztabie Wehrmachtu, kpL Eiberg 
jako przedstawiad Komendy Placu, 
porucznik z Waflen SS oraz tłumacz 
Jakobs — volksdeutsch z W ina. Jak 
wyjaśnił major, przybyły porucznik 
należał do formacji ściśle podległej 
Wehrmachtowi.

' Mjr J. Christiansen zaproponował, 
by polska partyzantka zaprzestała walk 
z N iem cam i, a w sp ó ln ie  z nim i 
skierowała swoje wysiłki dla zlikwido­
wania "band sowieckich" na tym tere­
n ie . W p o lem ice  gen . "W ilk" 
oświadczył: "Armia Krajowa" stojąc na 
straży niepodlcgłośd i integralności 
Państwa Polskiego nie uznaje żadnych 
zmian terytorialnych spowodowanych 
wojną, a  więc aneksji Ziem Wschod­
nich Rzeczypospolitej, dokonanej 
przez ZSRR ani aneksji Wilna i Ziem 
Wileńskich przez Litwinów (.„), kiedy 
od września 1939 r. z  górą 6  milionów 
obywateli polskich utraciło żyde (...) i 
tu, na Wileńszczyźnie w 1943 r. doko­
nano masowej rzezi ludnośd polskiej w 
okolicy Święcian i Olkiennik, a przed 
kilku miesiącami, we wrześniu 1943 r., 
za podpuszczeniem litewskiej "Saugu- 
my", Gestapo rozstrzelało w Wilnie 10 
niewinnych zakładników. (...) Dopóki 
istnieją takie stosunki, Polacy swej po­
stawy zmienić nie mogą.

W odpowiedzi mjr J. Christiansen 
oświadczył, że (...) dzisiejsze rokowania 
mogą dotyczyć tylko spraw wojskowych 
i jako przedstawiael Wehrmachtu w 
sprawach politycznych wypowiadać się 
nie może następnie wręczył gen. 
"Wilkowi" maszynopis niemieckich po- 
stutów ujętych w 10 punktach, z który­
mi niemiecki tłumacz Jakobs oraz "Ma­
ciej" zrobili szybko przekład gen. 
"W ilkowi". Ten po w ysłuchaniu 
tłumaczenia oświadczył Niemcom, że 
"już pobieżne zapoznanie się z treścią 
tych postulatów wskazuje, że nie są one I 
możliwe do przyjęcia przez stronę 
polską, ale pragnąc wykazać maksi­
mum dobrej woli, strona polska zgadza 
się  d o k ład n ie  przestud iow ać i 
przedyskutować ze stroną niemiecką. 
(...) Proponuje zakończenie rozmowy 
w dniu dzisiejszym, a dalszy dąg konfe­
rencji przenieść na następne spotkanie 
za 2-3 dni".

Odtworzona z pamięd, przez dr.

7. Oddziały polskie otrzymują od 
Wehrmachtu pełne wyekwipowanie 
bojowe — um undurow anie, broń 
zw ykłą i m aszynow ą, am un ic ję , 
uzupełnianą co miesiąc, mapy, busole, 
lornetki, całkowite, u i r/y ma nie (verp- 
flegung) według norm armii niemiec­
kiej, a także zaopatrzenie w leki i opa­
trunki oraz wyposażenie dla szpitali 
polowych.

8. Oddziały polskie będą miały wy­
znaczone tereny dla swego rozlokowa­
nia, na których otrzymają prawo do 
zbierania kontyngent u żywnościowego, 
w wypadku gdybynic mogły otrzymać 
zaopatrzenia z wojski >wych magazynów 
niemieckich.

9. W  likwidowaniu mniejszych 
"band sowieckich" oddziały polskie 
będą miały pozostawioną wolną rękę. 
Większe oparacje przeciwko zgrupo­
waniom oddziałów partyzantki radziec­
kiej będą opracowywane przez sztab 
Wehrmachtu.

10. W  operacjach tych Wehrmacht 
zapewni oddziałom polskim wsparcie 
przez broń pancerną i ciężką artylerię. 
W lekkie działa oddziały polskie będą 
zaopatrywane na czas przeprowadze­
nia akcji.

Niemieckie propozycje przeana­
lizowane przez gen. "Wilka" przy udzia­
le "M acieja” oraz "Szczerbca" nie 
nadawały się do przyjęcia. Także pro­
pozycja dozbrojenia oddziałów AK w 
ciężką broń była nie do przyjęcia, mimo 
że p o u fn ie  k p t. E ib e rg  wyjaw ił 

. "Szczerbcowi", że Niemcy gotowi są 
pójść na daleko idące ustępstwa.

Komendant "Wilk" uznał, że należy 
stawić się jutro na umówione miajiuy, 
tym bardziej, że nie tyła poruszana 
sprawa naszych więźniów i ewentualnej 
ich wymiany.

W willi znajdującej się w pod­
w órzu  g m a c h u  U b e zp iec za ln ł 
Społecznej przy ul. Dąbrowskiego 
nastąpiło drugie spotkanie 1 2  lutego o 
godzinie 20.00. Przybyłych na nie: 
"Wilka", "Szczerbca" i "Madeja" przed- 
stawiciele Wehrmachtu, zebrani w po­
przednim składzie, przyjęli z “wyszu­
kaną u p rz e jm o śc ią . Po ko lac ji 
przystąpiono do właściwych rozmów.

"Wilk" podkreślił, że "po przestu­
diowaniu przedstawionych przez We­
h rm ach t warunków strona polska 
uznała Je za nie do przyjęcia, mają bo­
wiem na względzie wyłącznie interesy 
n iem ieckie, w szystkie natom iast 
dężary, które gnębią ludność polską, 
jak kontyngenty, wywóz na roboty przy­
musowe do Niemiec pozostają nie 
zmienione. Przybywa natomiast nawy

targi i ustępstwa godząc się, by Arbd- 
tsamt objęli Polacy, w ten sposób uzy­
sk u ją c  m ożliw ość u su n ięc ia
niepożądanego elementu, że gdyty 
doszło do proponowanej umowy, może 
dałoby się zastąpić administrację i 
policję litewską administracją i policją 
polską, "gdyby Polacy" wyrazili chęć 
podjęcia się zorganizowania takowej".

Co do propozycji zaopatrzenia 
p o lsk ic h  p a rty z an tó w  w b ro ń  i 
a m u n ic ję , s tro n a  n iem iecka 
oświadczyła, że można tego dokonać w 
sposób dyskretny: "Wehrmacht rozrzu- 
d  w terenie szereg magazynów z po­
trze b n y m  z a o p a trz e n ie m  s łab o  
strzeżonych, na które im« m  oddziały, 
za dchą zgodą Wehrmachtu, mogłyby 
napaść i zdobyć ekwipunek. Gdyby zaś 
sytuacja na froncie tak się ułożyła, że 
Wehrmacht byłby zmuszony cofać się z 
tego terenu, to przekazałby wszystkie 
swoje magazyny oraz składy broni i 
amunicji Dowództwu AK" ...To licyto­
w anie się  w ustępstw ach zaczęło 
wyglądać na farsę i wskazywało, że Nie­
mcy czuli się już niepewnie i bardzo im 
zależało na odciążeniu swego zaplecza 
dla wzmocnienia frontu".

"Wilk" poruszył również sprawę 
jeńców niemieckich, będących w nie­
w oli u p o lsk ie j p a r ty z a n tk i, i 
za p ro p o n o w a ł ich  w ym ianę na 
członków AK, osadzonych w niemiec­
kich więzieniach. M jr Christiansen 
odpowiedział, że sprawa nie jest łatwa: 
"Więźniowie znajdują się w rękach Ge­
stapo, które Wehrmachtowi nie podle­
ga. W  razie jednak zawarcia umowy, 
W e h rm ac h t m ógłby ’ p o d ją ć  s ię  
pośrednictwa u władz bezpieczeństwa 
ozwolnienie tych, na których nie dąży 
zarzut zbrodni pospolitych”.

N ad ranem  rozmow y zostały 
zakończone i "Wilk" oświadczył, że ich 
treść musi zameldować swej władzy w 
Warszawie i dopiero po uzgodnieniu z 
nią — za dwa tygodnie — może dać 

/odpow iedź. M jr J. C h ris tla n se n  
proponow ał term in  odpow iednio 
skrócić i... do dyspozycji "Wilka" 
oferował dostarczyć samolot wojsko­
wy, któryby go przerzucił do Warszawy 
i dostarczył z powrotem do Wilna. 
"Wilk" podziękował za tę pomoc— "or­
ganizacja nasza posiada własne sposo­
by przedostawania się do Warszawy".
Po tej rozmowie "Wilk" udał się do 
Warszawy do KG AK, a po dwóch tygo­
dniach wrócił do Wilna.

A  oto dalszy dąg relacji "Madeja": 
"Niezwłocznie po przyjeździe Komen­
dant "Wilk" zapoznał mnie z decyzją 
KG AK. Zajęte przez nas stanowisko

prccz ni, a * .

N r a “ >» ” ie bw  g i l i  i*

całkowitego roz.m ^ T * 1^ ,
Nlc»le,

■ w i w a s
nia odpowiedzi 
cje Wehrmachtu. (../» S ,7 proPoiy. 
odpowiedzi przeze mnie ^  
zaginął razem z

zachowała s,Ę-w; mej g f g g j |
Komenda Okrem uJ  

AK jako definitywtie 
rozmów przeprowadza 
10 i 12 lutego 1944 r. z prM  "“‘•'fc 
lami Sztabu Wehrm^, 
je: Naród Polski od 19»  .  
n ie u g ię te j  w a le ,, 
niesłychanie cifłklc
K r tf m . ,  Jako j . , .
” U “ Pr2®1 lan ie tej 
zwycięskiego kodca. P , " *• 
zgłoszone przez Sztab Welu™?'1'’ 
m ą j, na wzglądzie j e d r a h ^ " * ’ 
niem ieckie, lndnoici m ltt.T * ’ 
ładnych ulg nie p r ^ J ? * * !  
Komenda Okręgu WlUfclrt'™* 
m li K ijow ej, po a l 3 § g j £  
stanowiska przez Komend, GtfcT
AK w Warszawie, odrzacaDronT^
S z ta b . W ehrm acht. | 
układu nie podpisie.

Oświadczenie \0 
przetłumaczeniu „a język „jmicT 
zostało wystane na skrzynki; poatyT 
towej, wskazaną uprzednio przez 
J. Christiansen*.

Kom endant -Wilk" p o i* , Bi 
w zm ocn ić w prasie podziemnej 
propagandę antyniemiedrą ona
odezwę do lud noki wiqiUq)pi2ypi> 
minając o obowiązku uchylania iiq od 
kontyngentów żywnościowych, oraz ck,
ludności miejskiej, aby unikała ao-. 
bunku do robót w Reichu i w nzfe 
wywozów uciekała do partyzantki AK\

Sowieckie 
fałszerstwa

W  opracow aniu  dr. ]. 
Dobrzańskiego znajdują się opisy kflfai 
telegraficznych meldunków szefa Poli­
cji Bezpieczeństwa i SD w Kownie, 
w ysłane do  Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy w Berlinie, 
które pochodzą z "drugiej ręki", czyli od 
Sowietów i są przez nich tłumaczone. 
Z a w ie ra ją  w iele kłamliwyph i 
fałszywych Wypowiedzi wygodnych dla 
Niemców — zapewne — z dodatkową 

-  "kosmetyką" sowiecką,* co sugeruje 
nagłówek raportów: "Dotyczy rand 
Małopolskich". Takiego zwrotu w nie­
mieckim oryginale nie mogło być. Hit­
lerowcy połsltie oddziały nazywcfiTolooi- 
sche Banden", czyli polskiegrupy, a wite 
partyzantki sowieckiej używali lamina 
"Sowietbanden", a nie "Rot band en'. 
Wyrażenie "Białopołakf jest typwo so­
wieckie i zachowało się w słownictwie ro­
syjskim od czasów wojny 1920 r.

Dostarczony przez Sowietów Ra­
port kowieńskiego Oberfuhfera SS 
płk. Fuksa charakteryzuje, jak daleko 
Niemcy starali się zafałszować przetop 
rozmów na swoją korzyść dla cełow 
propagandowych, a przy tym doku­
menty mogły ulec sowieckiemu'Uopn-
cowaniu".

Meldunki te przekazane pn*> 
ZSRR władzom PRL, odegrały !»k 
dla nich wyznaczoną 1 jak  nąjgo1̂  
Fałszowały historię walk oddział* 
AK z Niemcami na Wilefczcęjnł*1 
wpłynęły na długie przetr ymj n**"* 
w peerelowskim więzieniu gett ^  
ka" — aż do jego śmlercL Stały sH 
jednym  z powodów skazania kpŁ 
"Szczerbca" na karę śmierci, wresffk 
przyczyniły się do bardzo surowy*-®1 
wyroków w zakłamanym proc**!* 
cyllT. .

Michał RÓŻYCKI 
"Polska Zbrojna" 24-26 luicf0 

1995 r.
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Wiiczne w koszarach

F A L A  f a l ę  g o n i
pik d r m ed. S ta n is ła w e m  
Merowniklem P o ra d n i 

' ^  ,lP , vcM K nego C e n tra ln e g o  
< l l .  W i n i ł o  WAM 

„W arszaw ie 
przynosi od czasu  *>

'f '  Mlnlf publiczną w iadom ości 
i ł^ f L d iw ś ró d ło In lw z y . Te d e * |» -

•j S E kw" *
i*** “ ; .lrl„ o  nieprzystosowania do wy- 
l^ fjm ó w ^u ib y w o lsk o w ei, s taw iaj, 
' i  dnia pytania o  aku teczno ić  sit 
• fO L *  ula dopuszczających do  armii 

psychicznymi, a  także o 
'Z Z e i i  opiold psychiatrycznej I pomo- 
* "5 !L e z n s)  w wolaku. Jak  zjawisko 
"jSww naszych żołnierzy w ygląda na 

w lnny<* armiach?
^ rócie ’* " &  *  sanlob^ sw a w 

Z* irfKh zbrojnych do6ć wyraźnie stają się 
Jeśli w lalach 1971-81 wskaźnik 

Samobójstw na 100 n |  żołnierzy wynosił 
| | g  latach 1985-1989 -  19,0, a w lalach 
^ 993- .  tylko 15,2-T i tendenga jest jeszcze 
^ igoa , jeśli pominiemy kadrę zawodową i 
p g f j l f i  wyłącznie do żołnierzy służby za- 
^nrwgripsdekjat niemal o połowę. Również 
-rtnam międzynarodowe nie wypadają obec- 
; Jtn osą niekorzyść. Np. w Bundeswehrze w 

1957-1976 liczba samobójstw na każde 100 
ĵDinazy*ynocHa 17,0. W annii Stanów Zjed- 

pmyh odpowiedni wskaźnik w latach 1975- 
WOteriuwrt«ę na poziomie 16,4.

-KiW»lf,ŻB najnowsze roczniki pobo- 
mych charakteryzują się  Jakoby m asow ą 
itrifjrrcHrią psychofizyczną do  służby 
njikowtj, co późnie) .o w o c u je  m .in . 
czutymi samowolnymi o d d a le n ia m i z  
ś$c zskwatorowania. Czy rzeczyw iście 
mydo czynienia z  In n ą , p o d  ty m  

jakby gorszą młodzieżą? »
—Jot toz pewnością młodzież inna niż jesz- 

i  h  lam kilbmaśde — i psychicznie, i fizycz­

nie. Mniej odporna, mniej wytrzymała na trudy. 
Gorzej znosząca długotrwały wysiłek. D o tego do­
chodzi, obciążający psychikę, większy niż kiedyś 
kontrast między życiem w wojsku i w cywilu. Życic 
w koszarach stało się — głównie za sprawą finan­
sowej mizerii armii —  bardziej szare i zgrzebne. 
Za murami jednostki wojskowej — przeciwnie: 
jest bardziej kolorowe, przynosi więcej ekscytują­
cych młodego człowieka ofert. Wielu z tych 
młodych ludzi traGa do wojska, jak to się mówi, 
wprost z kuroniówki: dla nich kontrast między 
cywilnym „luzem” i wojskowym „drylem” jest 
szczególnie dotkliwy. To musi stwarzać, stwarza 
często ostre, problemy z adaptacją. Np. około 80 
proc. samowolnych oddaleń ma właśnie tego ro­
dzaju —  przypadkowe w końcu, bynajmniej nie 
psychiatryczne — tło.

— W Poborow ych Komisjach Lekarskich 
n ie m a psychiatrów ...

—  Nigdzie ich nie ma.
— ...Nie m oże w obec teg o  dziwić, że  nie 

w ychw ytują o n e  w szy stk ich  przypadków  
ch o ró b  psychicznych . Ale m oże sy tuacja  
u ległaby zm ianie, gdyby na cywilne poradnie 
zdrow ia psych icznego  nałożyć obow iązek 
inform owania o  ich pac jen tach  Rejonowych 
K om end Uzupełnień?

—  Takiem u rozwiązaniu sprzeciwia się 
wymóg dochow an ia tajem nicy  lekarsk ie j. 
Zaświadczenie o leczeniu psychiatrycznym może 
natomiast złożyć przed właściwą komisją pobo­
rową każdy zainteresowany. Niestety, nie tazyscy 
z  tej możliwości korzystają...

— C zy P o b o ro w e K om isje L ekarsk ie 
b iorą te  zaśw iadczenie pod uw agę?

r —■ Tak, zwłaszcza obecnie —  nawet naddat­
kiem dobrej woli.

—  letnieje p ro jek t utw orzenia dodatko­
w ego s ita . O środków  Selekcyjno-D iagnosty­
cz n y c h ^

• — To bardzo ciekawa koncepcja, wzorowana 
m.in. na doświadczeniach szwedzkich. Dziś jed­
nak, ze względu na koszty, stworzenie pełnej sieci 
takich ośrodków jest raczą niemożliwe. W  końcu

coroczna porcja poborowych to ok. 200 tys. 
mężczyzn... Dlatego myśli się o stopniowym, w 
pewnym sensie eksperymentalnym jej wdrażaniu 
w życic; na początek w wybranych okręgach woj­
skowych.

— Pan, osobiście, jes t orędownikiem 
utworzenia w jednostkach czegoś w rodzaju 
służb psychologicznych^. Ale są  tam  Już 
przecież oficerowie wychowawczy, s ą  kape­
lani. Czy nie stanowią oni wystarczającej 
p o d p o ry  d la  żo łn ierzy  przeżyw ających  
kłopoty adaptycyjne?

— Praktyka dowodzi, że nie. Zawodowego 
psychologa nie w każdym przypadku załamania 
nerwowego potrafi zastąpić oficer wychowawczy 
czy kapelan; ich podstawowe zadania są jednak 
nieco inne-. Warto też pamiętać, że ustawa o 
ochronie zdrowia psychicznego z r. 1994, zali­
czając służbę wojskową do dziedzin wymagających 
racjonalnej opieki psychiatrycznej, przewiduje 
tworzenie w armii placówek z zakresu poradnic­
twa psychologicznego. Wiem, oczywiście, że woj­
sko nie ma pieniędzy na nowe służby. Ale to można 
robić dużo skromniej — spożyt kowując te środki, 
które już istnieją, zwłaszcza że w wielu jednostkach 
psychologowie już bywają zatrudniani Chodzi 
więc o to, aby ich doświadczenia wykorzystywać— 
choćby dla celów odpowiedniego doszkalania ofi­
cerów wychowawczych...

— A czy nie sprzyjałaby rozładowaniu 
problemów em ocjonalnych żołnierzy regio­
n a l i z a c j a  s łu ż b y  w o jsk o w e j?  Ł atw ie j 
przecież je s t o  dobre sam opoczucie psychi­
czne w gronie kolegów pochodzących z  tej 
sam ej lub choćby z sąsiednich  wiosek...

' >— Myślę, że regionalizacja służby wojskowej, 
zresztą wprowadzana już w ̂ d e ,  może być jakimś 
środkiem, dość skutecznie przeciwdziałającym 
tzw. „fali", a zwłaszcza towarzyszącym jej, 
poniżającym ludzką godność, upodlającym eksce- 

■ som. W grupach pochodzących z tego samego 
i‘ poboru i z  tego samego miejsca zamieszkania zja­

wiska te na ogół nie występują.
—  „Fala" —  z  jej rytuałem dominacji, 

przem ocy silniejszych nad  słabszymi, „sta-
i ra g o  wojska” („dziadków”) nad  nowicjusza­

mi (Jco tam r), to  zjawisko raczej socjologicz­
ne , choć  o  psych ia trę— w swych najbardziej 
jaskraw ych przejaw ach — ociera się. Jaka 
Jest, pan a  zdaniem , jej geneza?

— Przyczyn jest wiele. Na pierwszym miejscu 
wymieniłbym — taki tald — osłabienie dyscypli­
ny; przede wszystkim w wyniku ograniczenia za­
kresu władzy podoficerów, którzy z żołnierzami 
przebywają non stop, przez 24 godziny na dobę. 
Życie nie znosi próżni, więc na miejsce ich władzy 
wkroczyła subkultura „fali”, stanowiąca wynatu­
rzoną postać hierarchii.. Inną przyczyną jest nuda 
i postępujący za nią alkohol, związane m.in. z uwią- 
dem żyda kulturalnego i sportowego w koszarach.
Z  kolei—wynikające z braków finansowych armii
— ograniczenie wielu rodzajów kosztownych 
ćwiczeń na sprzęde sprzyja utracie poczucia sensu 
odbywanej służby. Jeszcze inną przyczyną jest, być 
może, niedostatek wśród obecnych poborowych 
osób reprezentujących jakiś wyższy standard kul­
turowy czy osobowośdowy. Niestety, dzisiejsze 
wojsko przestało być owym tyglem, w którym 
niegdyś uderały się rozmaite warstwy społeczne
—  ludzie z nizin z przedstawicielami młodej inte­
ligencji, reprezentującymi inne, wyższe wzorce 
zachowań, dziś jest ono społecznością stosunkowo 
jednorodną, na — niestety — raczej dość niskim 
poziomie...

— Z badań socjologicznych wynika, że 
znaczna część żołnierzy akceptuje .falę” 
(choć nie jej ekscesy) Jako swoistą formę 
identyfikacji grupowej. Czy Jest wobec tego, 
sza n sa  na skuteczną walkę z  tym zjawi­
skiem ? Co pan, w tym kontskścłe, sądzi o 
pomysłach swoistej instytucjonalizacji „fa­
i r,  a  przynajmniej je) ceremoniału?

— Myślę, że— jeśli chce się walczyć z „falą”
— trzeba z wojska wytrzebić nudę. Sprawić, aby 
żołnierze dostrzegli w służbie coś więcej, niż e*aa 
„skreślony z życiorysu”. Trzeba przywrócić woj­
sku właściwą hierarchię —  niech władzą będzie 
znów kapral czy plutonowy, a nie „dziadek”. 
Należałoby też zadbać o większą niż obecnie so­
cjologiczną różnorodność wojska; ustawowy 
wymógp o  w s  z e  c h n o  ś c  i służby wojsko­
wej nie może—jak to się obecnie często dzieje — 
pozostawać na papierze. A ceremoniał „pasowa­
nia na żołnierza”? Cóż, jeśli chcemy, żeby nic 
został odrzucony, musi być własny, maksymalnie 
autentyczny; z pewnością — w każdej jednostce 
nieco inny. W żadnym razie nie może być 
wymyślony zza biurka.

Rozmawiał Marek BURCZYK
m
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i *ądząc po rezultatie pierwszego 
;^*wćTmakjwego, ma AC Mi- 
B g S I  wygrana różnicą 
^ ^ - z ^ B e n f i c ą "  może 
^■ętjiłarczającą zaliczką dla 
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i l l i B i i l lI  ^  r^chni wiDelhi 
I 5 ‘‘punktów

zdobytych w trzech meczach (wygrana i 
dwa remisy). Identyczny bilans punkto­
wy ma Irak (również z 3 spotkań) wy­
przedzając Tajlandię — 4 pkt (2 me­
cze), Ind ie  1 pkt (2  m ecze) oraz 
Uzbekistan, który przegrał obydwa do­
tychczas rozegrane spotkania.
*  Bułgarski piłkarz FC Barcelona, Ch. 

S to iczkow  o trzy m a ł z cz terech
klubów ofertę gry w przyszłym sezonie. 
Chęć zaangażowania Stoiczkowa, jak 
stwierdził ten piłkarz, wyraziły — Paris 
St. Germain, „Inter" Mediolan, „Bay- 
em ” Monachium i „Atletico” M adryt

T r z e c i  z ł o t y  m e d a l  W .  
S m i r n o w a

W. Smimow (Kazachstan) zdobył 
trzeci złoty m eJal narciarskich mi­
s trzostw  św iata wygrywając bieg 
łączony (10 km techniką klasyczną + 15  
km tech n ik a  dow olna). Smirnow 
wystartował na trasę 15 km z przewagą 
18 sek. nad B. Daehlie (Norwegia), a na 
m ede wyprzedził Włocha S. Faunera o 
11 sek. Brązowy medal zdobył Fin J. 
Isometsae, który minimalnie przegrał 
na finiszu z Faunerem.

W  k i lk u  w i e r s z a c h
*  Zwycięzcą turnieju tenisistów w Indian 

Wdls, w którym pula nagród wynosiła
1,8 min doL, został Amerykanin P. Sam- 
pras. W finale pokonał swojego rodaka 
A  Agassiego—"7:5,63,7:5.
*  W wieku 103 lat zmarł w swym domu 

w Toms River (New Jersey) A  Goul-
let — zwycięzca ponad 400 wyśdgów 
kolarskich w latach 1910-1920, wielo­
krotny rekordzista świata. Jeden z tych 
rekordów — 1:49,8 na dystansie 50 mil 
— pozostał w tabelach do dziś.
*  Szpadzistki Estonii,zwyciężyły w 

drużynowym turnieju o Puchar Re­
ktora AW F Katowice zaliczanym do 
klasyfikacji Pucharu Świata. W finale 
dowodzone przez mistrzynię świata w 
1993 r. O. Jermakową Es ton ki wygrały 
z Polkami — 45:36.
*  W bardzo silnej obsadzie odbył się w 

Lizbonie po raz piąty międzynarodowy
półiŁaraton (21,1 km), w którym 
startowało 8.500 zawodniczek i zawod­
ników. W gronie kobiet zwyciężyła repre­
zentantka Kenii T. Leróupe— 1 godz. 08 
min. 21 sek., a wśród mężczyzn jej rodak,
S. Lopuyet, w bardzo dobrym czasie—1 
godz. 26 sek.

Szkoła Średnia im. J. I. Krasze­
wskiego przeprowadziła w swej sali 
sportowej republikańskie strefowe za­
w ody w sztafetach  „Silni, śmiali, 
zręczni”. W  zawodach wzięły udział 
drużyny Szkoły Średniej n r 1 z Solecz- 
nik, Szkoły średniej nr 1 zLandwarowa, 
Szkoły Średniej nr 2 z Rudominy oraz 
gospodarze imprezy.

Po przywitaniu uczestników przez 
dyrektora szkoły Czesława Malewskie­
go i po pięknym tańcu wykonanym 
przez dziewczynki klas 10-ej i 11-ej 
rozpoczęły się w sali gorące emocje 
Konkurencja składała się z 7 sztafet, w 
których były elementy gimnastyki, 
'Skrobatyki, lekkiej atletyki, koszyków­
ki. Do szóstej sztafety nie wiadomo było 
kto zwydęży. Nie powodziło się w tym 
dniu dziewczynkom gospodarzy. W 
ostatecznej klasyfikacji Szkoła średnia 

J. J . I. Kraszewskiego zdobyła za­
szczytne 3 miejsce. Drugie miejsce 
wywalczyła drużyna z Solecznlk, a 
zwycięzcami zawodów została drużyna 
z Landwarowa. Zwycięzcy otrzymali 
dyplomy i nagrody książkowe.

I Uczestnicy zawodów i licznie ze-4 
brani kibice opuszczali salę sportową w

dobrym nastroju, bo rytmiczna muzyka 
i dwugodzinne emocje wprawiły wszy­
stkich w dobry nastrój.

Tadeusz LEM BO WIC Z, 
nauaydel-mctodykwf 

SzkŚr. im. J. I  Kraszewskiego

NA ZDJĘCIACH: fragment za­
wodów, zwycięska druty na z Land- 
warowa.

Fot. Zbigniew Markowicz I Paweł 
Nowicki
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TELEWIZJA
ŚRODA, 15 MARCA 

LTV
7.30 — OzJoń dobry. 8.35 — Jfz. 

ang. dla dzieci.-17.00 — Program. 17.05 
— Mistrzostwa Europy w hokeju na lo­
dzie. Litwa — Chorwacja. 17.50 — FHm 
dok. 18.00— Dziennik. 18.10— Dla dzie­
ci, 18.50 — Dziennik (ros.). 19.00 — 
Anons. 19.05 — Słowo chrześcijanina. 
19.15 — Dary sadów. 19.35 — Przed wy­
borami. 20.30 — Panorama. 21.05 — W 
studiu — kandydaci do Sejmu RL z 59 
Koszedarskiego Okręgu Wyborczego.
22.40 — Komedia USA "Nieśmiały wobec 
dziewcząt". 23.10 — Dziennik wieczorny. 
BAŁTYCKA IV, TV POLONIA

7.30 — Horoskop. 7.35 — S. T ak  
świat się kręci4. 8.30— S. "Granica nocy”. 
9.00— Godzina CNN. 9.55 — Wycieczka 
na łono przyrody. 16.00 — Dokument 
trochę inny (P). 16.30 — Historia (P).
17.00 — Apetyt na zdrowie (P). 17.30 — 
LUZ — program dla młodzieży (P). 18.00 
— Teleexpress (P). 18.15—Koszykówka.
19.45—Płka nożna. Podczas przerwy — 
Bałtyckie nowiny. 22.15 — Piłka nożna. 
Podczas przerwy — Bałtyckie nowiny. 
0.25 — Mecz ćwierćfinału mistrzostw 
UEFA. Po zakończeniu programu TV 
Bałtyckiej — Program TV Polonia.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — FHm 

anim. 8.30 — S. *Westgate lir. 10.30 — 
Film fab. "39 szczebli". 1Z00 — Lekcja 
jęz. ang. 12.05—Film fab. "Maria—ziote 
ręce". 13.20—Muzyka 14.30—Tekst TV.
14.55 — Lekcja jęz. ang. 15.00 — Smak 
podróży. 15.30 — Oczyma podróżnika.
16.00 — Deutsche Welle. 16.30 — Film 
fab. "Narodziny gwiazdy”. Podczas przer­
wy o 17.30 — 100%. 18.30 — Film anim.
18.55— Lekcja jęz. ang. 19.00—Wieści. 
19.20 — 100 proc. 19.30 — S. "Santa 
Barbara". 20.30 — Film anim. 20.55 — 
Lekcja jęz. ang. 21.00 — Wiadomości. 
21.15 — Ze sportu. 21.20 — Muzyka
21.30—S. "Kobra" (1). 22.20— FHm fab. 
“Barman ze "Złotej kotwicy". 23.35—Wia­
domości. 23.50 — Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.30 — Studio 300. 9.30 — 8. "Kop- 

ci uszek* 10.20—Studio 300—cd. 18.00 
.— Program. 16.05 — Muzyka plus 10.
16.50 — & "Kopciuszek* 19.50 — Przed 
wyborami do Kowieńskiego Samorządu 
Rejonowego. 20.00 — Wiadomości. 
20.20 — Przed wyborami do Ko­
wieńskiego Samorządu Miejskiego.
20.30 — FHm anim. 21.00 — ABC zdro­
wia 21.30— Film fab. "Człowiek z bulwa­
ru Kapucynów". 23 ,̂05—Wiadomości

WILEŃSKA TV ;
18.00 — S. "Sąsiedzf. 18.40—Tab­

lica ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miastecz­
ku: 19.00—S. "Dyżurna apteka". 19.35— 
Jestem sama 20.30—FHm fab. "Kocham 
wampira" (1), 21.55 — S. "Lotny oddział 
Scotland Yardu". 22.45 — Nowości po- 
stmuzyki. 23.00— Dziś w miasteczku. 

OSTANKINO
5.30 — Poranek. 7.52 — Wiado­

mości 6.00 — FHm anim. 8.25 — S. 
"Dzika Róża”. 8.52 — Wiadomości. 9.05 
—r łOub podróżników. 9.52 — Wiado­
mości 14.00 — Produkcja na szeroką 
skalę. 14.20 — Pieniądze i szczęście.
14.30 — Kronika biznesu. 14.40 — 
Agencja. 14.52 — Wiadomości 15.00 —

Popatrz, posłuchaj. 15.20 — & 'Wyciecz­
ka w przeszłość”. 15.52 — Wiadomości
16.00 — Tin tonik. 16.20 — S. “Hełene i 
chłopcy”. 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00— 
Spółka "Mir. 17.45 — Kto jest łdm. Wiek 
XX 8. Rachmaninow. 17.82 — Wiado­
mości. 18.30 — a  -Dzika Róża*. 16.55 — 
Na 50-łeoie zwycięstw*. 19.40 — Dobra­
noc, dzieci. 20.00 — Czas. 20.40 — FHm 
TV "Rosyjski romans" (2). 22.05 — PHka 
nożna. Francja—Hiszpania. 0.05—Eks­
pres prasowy. 0.15 — PHka nożna.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja  10.25— Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.00 
— "Sława" — serial prod. USA. 11.50 — 
Muzyczna Jedynka. 1Z00—Od niemow­
laka do przedszkolaka 12.20 — Bardzo 
mała encyklopedia stroju. 12.30—Nasze 
państwo. 13.00 — Wiadomości 13.10 — 
Agrobiznes. 13.15 — 15.50 — Telewizja 
edukacyjna 16.00 — Program muzycz­
ny. 16.30 ,— RAJ — magazyn 
młodzieżowy. 16.55 — Muzyczna Jedyn­
ka 17.00 — "Moda na sukces" — serial 
prod. USA. 17.25 — Program dla dzieci.
18.00 — Tełeexpress. 18.20 — Miliard w 
rozumie — teleturniej. 18.50 — Polska 
kronika Ogórkowa 19.05 — "Prawnicy z 
miasta Aniołów” — serial prod. USA.
20.00 — Wieczorynka 20.30 — Wiado­
mości 21.10 — “Wolna sobota" — film 
fab. prod. polskiej. 22.00 — Studio sport 
1/4 Ligi Mistrzów. 24.05 — Wiadomości. 
0.25 — "Jak sępy” — film fab. prod.- 
włoskiej. 2.05—"Jean Renoir”—film dok. 
prod. franc.

CZWARTEK, 16 MARCA  
LTV

7.30 — Dzień dobry. 8.35 — Lekcja 
jęz. niem. 17.00 — Program. 17.05 — 
Zdrowie na co dzień. 17.25 — Sala bale­
towa 17.50—Wiadomości. 18.00— Lek­
cja jęz. ang. dla dzieci. Bajki braci Grimm.
18.40 — Wiadomości (ros.). 18.55 — 
Miłośnikom piłki nożnej. 19.50 — Dla 
młodzieży. Na ostrzu brzytwy. 19.35 —~ 
Przed wyborami. 20.30 — Panorama. 
21.05 — Europejskie ahow. 21.40 — 
Spektakl LTV "Rozbity dzban". 23.20 — 
Dziennik wieczorny. 23.35 — Film dok.
BAŁTYCKA TY, TV POLONIA

7.30 — Horoskop. 7.35 — S. Tak 
świat się kręcf. 8.30—8  Granica nocy". 
9.00_— Europa Wschodnia — droga do 
rozkwitu: spojrzenia z Ameryki. 9.30 — ' 
CZame — białe. 18.00 — Spotkanie z  S. 
Lemem po 30 latach (3,P). 16.30 — Ko­
muno, wróć (P). 16.50 — Program jubł- , 
leuszowy, czyli Polska 40, 30 20, 10 lat | 
temu (P). 1.7.05 — Gra — teleturniej (P).
17.30— Muzyczna Jedynka (P). 18.00 — 
Teleexpress (P). 18.15 — Ze świata 
(CNN). 18.30 — Spotkania 19.00 — 
Bałtyckie nowiny. 19.05 — Szczęśliwa 
ręka 20.00 — Spojrzenia z bliska 20.30 
—; 8  "Granica nocy”. 21.00 — Batyckie 
nowiny. 21.05 — S. Tak świat się kręci".
22.00 — Panorama (P). 22.30 — Spek­
takl, który lubię i pamiętam. "Kordian" (P). 
0.10 — FHm dole "Żołnierza bez impe­
rium” (f^. 1.05 — 1.55 — Za metą (F̂ .

TELE-3
7.30 — Wiadomości 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 — 
Sam sobie reżyserem. 10.00 — Muzyka
10.30 ■— FHm fab. •■Barman ze «Złołej 
kotwicy*. 12.00— Lekcja jęz. ang. 12.05 
— FHm fab. "Narodziny gwiazdy. 14.05—

. — Pani doktor! Czyja powinnam 
już pomówić ze swoją piętnastoletnią 
córicą na drażliwe tematy?

— Oczywiście! Możecie się przy 
tym wiele nauczyć!

Gdy zapytano Flauberta, jalde wo­
li ko b ie ty , m ąd re , czy g łup ie , 
odpowiedział:

— Takie, które zdają sobie sprawę 
ze swojej głupoty, i te, które nic nie 
wiedzą o swojej mądrości.

Clarkowi Gable przedstawiono 
raz kogoś, kto zawołał:

— Nigdy bym nie przypuszczał, że 
spotkam pana we własnej osobie!

— Kiedy ja nigdzie bez niej nie 
chodzę — odparł aktor-z uśmiechem.

Muzyka 14.30—Tekst 7V. 14.55 — Lek­
cja jęz. ang. 16.00 — Stolica. 15.30 — 
Kroczymy do Europy. 16.00 — Z historii 
"Formuły-1”. 16^5 — Deutsche Welle.
16.55 — Film fab. Podczas przerwy o
17.30 — 100%. 18.30 — FHm anłm. "Ry­
cerza magii”. 18.55 — Lekcje jęz. ang.
19.00 — WleśoL 19.20 — 100%. 19.30 — 

I 8. "Santa Barbara". 20.30 — FHm anim. 
I 20.56 — Lekcja jęz. ang. 21.00 — Wiado­

mości. 21.15-—Zesportu. 21^0—Wojna
. w Europie. 23.00 — Wiadomości. 23.15

— Muzyka.
KOWIEŃSKA TV

7.30 — Studio 300. 9.30 — "Kopcłu- 
szek". 10.20 —Studio 300—od. 18.00— 
Program. 18.05— Muzyka plus 10.18.50
— 8. "Kopciuszek.” 19.50 — U progu wy­
borów do Kowieńskiego Samorządu Re­
jonowego. 20.00 — Wiadomości 20.20
— U progu wyborów do Kowieńskiego 
Samorządu Miejskiego. 20.30 — FHm 
anim dla dziad. 21.00 — Fakty I nie tylko.
21.30 — Film fab. "Fałszywa Izabella.
22.45 — Amerykańskie TOP 10.23.15 — 
Dziennik. .

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — 8. 

"Dyżurna apteka". 9.15 — 8. "Dzieci z 
ulicy Degrassi". 9.45 — 8. "Sąsiadzi”.
10.10 — "Apteka”. 10.20 — Kineskop. 
10.50 — Kurs dolara 11.00 -— 8. "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 12.00—Tablica 
ogtoezeń. 12.15 — Film fab. "Pietrowka 
38". 13.40 — MTV. 18.00 — 8. "Sąsiadzi".
18.30 — Muzyka. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — 8. "Dyżurna apteka". 19.35 — 
Dziś w miasteczku. 19.00 — S. "Dyżurna 
apteka". 19.35 — Film fab. "Ogariowa 6",
21.10 — Program humor. "Pewnego 
razu”. 21.40— S. "Lotny oddział Scotland 
Yardu". 22.45 — Wilno i wilnianie. 22.50
— Dziś w miasteczku.

TV OSTANKINO
5.30 — Poranek. 7.52 — Wiado­

mości. 8.00—FHm anim. 8.25— Koncert
8.52 — Wiadomości. 9.05 — W święcie 
zwierząt. 9.40— Ekslibris. 9.52—Wiado­
mości. 14.00 — Wieś I reformy. 14.20 — 
Rosja na rynku światowym. 14.30 — Kro­
nika biznesu. 14.40 — Pozwólcie przed­
stawić się. 14.52—Wiadomości. 15.00— 
Multitrołija 15.30 — Na balu u Kopciusz­
ka 15.52 — Wiadomości. 16.00 — Kom­
puter. 16.20 — 8. "Hełene i chłopcy".
16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — Do lat 16 
i więcej. 17.40 — 0  pogodzie. 17.45 — 
Kto jest Mm? 17.52—Wiadomości 18.20
— Narciarskie mistrzostwa świata 10.30
— Monolog. 19.40 — Dobranoc, dzieci.
20.00 — Czas. 20.40— Moskwa, Kreml.
21.00 — Loto "Milion". 21.30 — FHm fab. 
"Rodzinna rada". 22.52 — Wiadomości
23.00 — FHm fab. "Rodzinna rada" cd.
23.40 — Aulo ahow. 23.52 — Ekspres 
prasowy.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mamai ja. 10.25—Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55—Język angielski dla dzieci 11.05
— "Niebezpieczne ujęcia* — serial prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka 12.00
— Gotowanie na ekranie— magazyn ku- 
Hnamy. 12.20  — To jest łatwa., oczko w 
prawo, oczko w lewo. 12.30 — Taki jest 
świat — magazyn międzynarodowy.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Agrobiz­
nes. 13.15 — 15.50 — Telewizja eduka­
cyjna. 16.00 — Program rozrywkowy.
16.30 — Dla młodych widzów. 17.00 — 
"Bezpieczna przystań* — serial prod. no­
wozelandzkiej. 17.25 — "CRO* — serial 
prod. USA 18.00 — Tełeexpresa 18.20
— "FHmidlo" — magazyn filmowy. 18.40.
— Rodzina rodzinie. 19.05 — "Doogie 
Howser, lekarz medycyny"—serial prod. 
USA 19.30— MŚ w narciarstwie klasycz­
nym. 20.00—Wieczorynka 20.30—Wia­
domości 21.10 — "Niebezpieczne ujęcia"
— serial prod. USA 22.05 — Tylko w 
Jedynce. 22.50—Magazynio—program 
satyryczny. 23.00— Diariusz— magazyn 
rządowy. 23.10 — Gliny — magazyn po­
licyjny. 23.25—“Pegaz“. 24.00—Wiado­
mości gospodarcza 0.15 — Miniatury. 
0.20— "Bom"— film dok. (biografia gen. 
Józefa Bema). 1.30 — Teatr TV: Artur 
Miller — "Czarownice z Salem".

Migawki wileńskie. FoLK. Lewku

UDZIELĘ POŻYCZKI 
pod zasiew  nieruchomości. 
Vllnlua, tel. 63-20-89 w godz. 

8-18.
(Za/n. 227)

DROGO SKUPUJEMY 
czeki Inwestycyjne. 
Zwracać się: Yilnlus, Kałvari]tj 

3 , 1 piętro, tel. 75-27-83,63-47-74.
(Zam.262)

SKUPUJEMY 
złom metali kolorowych. 
Yilnlus, tel. 74-95-44.

(Zam.285)

2  kwietnia w ycieczka — 
GÓRA KRZYŻY — KOWNO. 

Vłlnius, teł. 63-62-28.
(Zam. 303)

SPRZEDAM 
dwa 2-pokojowe m ieszkania z  

telefonem  n a  S tarów ce przy uL 
S ubaćiaus.

yilnlus, tał. 66-04-77.
(Zam. 311)

D O  WASZYCH USŁUG 
zaw odow a w różenia.
Hotel "Głntaras", pokój 343, III 

p lftro .
(Zam. 306)

NAUCZAM 
litew skiego Języka po toczne­

go  przyśpieszoną oryginalną me­
to d ą . P osługu ję  s ię  m agnetofo­
nem.

Teł. 42-01-93 od  godz. 20.00. .
(Zam. 307)

RESTAURUJEMY, 
kleimy, malujem y plastikowe 

zderzaki. 
Dokonujemy wyważenie prze­

dnich kół. 
N em enćinó , Ś venćion iu  63, 

teł. 52-22-66.
(Zam. 308)

ZAŁATWIAMY ^  
WIZY 

do Rosji, 
organ  jfujemy podróżą konm 

cyjne:
Wilno — Warszawę 
— Moskwa,
WHno — Moskwa.
Vllnlus, teł. 65-33-58 w goto. 

nach  pracy,
47-93-76 — wieczorem. 

__________________ -n (ZwtaoB)

SPRZEDAM 
niew ykończone 4-pefcaj^ 

d w u p o z io m o w e  mieszkami 
(150 m2) n a  Antokolu przy ul
R udens. 

Yilnlus, tel. 66-02-67.
W  jżangmn

POSZUKUJE 
PRACY 

26-le tn la  energiczni dzte*. 
c z y n a .  M oże pracow ać Jako 
księgow a, ekspedientka. Zwracać 
się: Yilnlus, tel. 52-25-06 od godz 
17.00.

(Zm.319)

KALENDARIUM
•  Środa (15.111) jest 74 dniem 

1995 r. D o koóca roku 291 dni.
•  Znak Zodiaku— Ryby.
•  Imieniny: Klemensa, Longina, 

Ludwiki.
•  Wschód Słońca— 635, zachód 

— 18.20. Długość dniał 1 godz.45 ais.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje aa 15 mzna za­
chmurzenie z przejaśnieniami, ba 
opadów. Wiatr wschodni, uaiiatawa- 
ny. Temperatura 1-3 stopnie mrors.

W  ciągu nastgmych dwóch dni 
bez opadów, temperatura w nocy 0-5 
stopni mrozu, w  dzieli od -1 do +4 
stopni.
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Przedsiębiorstwo „Spauda”
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